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l J K l t M N 'QP, Ceno 10 stro•zu • 

WIECZORNY OWANY. 
DR. BRUENING 

h. kanclerz Rzeszy, uciekł 
do Anglji, przed prześlado· 

waniami hitlerowców 

I<· tl~ X I I. SRODA, 20 CZERWCA J934 ROKU· CENA to GROSZY Nr. 170 K"UBKOVA 
lekkoatletka czeska, usta· 
lila nowy rekord światowy 
przebywaJąc 800 metrów 

w czasie 2:16,4 mln. 

resżtowan· ·a w c·ałym kraju 
ele1nenfów zo1troiojqc:gc:la bezpie«:zeń9~wu 

i porzqdkowi p1•blic:zne1nu 
Na terenie całego kraju dokonano a- l bowskiego, Zygmunta Buczkowskiego,'! cie Matjan Tehler i Stanisław KiierkOsz, I Warszawa. 20 czerwca 

resztowań elementów zagrażających ·lpozatem w Lubawie aresztowano Ro- radni obozu narodowego. W Prasze W Warszawie aresztowano z kiero· 
bezpieczeństwu publicznemu. Prócz a· mana Kaźmierczaka i Jana Kopydłow- : areszt0wano Józefa Pióro i Władysława j wnictwa Obozu .Narodowo radykalnego 
rcsztawanych w Łodzi 60 osób, doko-1 skiego. 1 Jurkiewicza, również radnych. W Brze poza Janem Mosdorfem, adw. Jodzewi· 
uano areszt0>wań na terenie wojewódz-, W Częstochowie aresztowano Mło- ! zinach, Roge>wie, Jeżowie opieczętOwa- cza, adw. Pruszyńskiego, :Rościszewskie 
twa łódzkiego. I tak w Zgierzu areszto- dych Stron. NarodQwego: Edmunda Gliń l no lokale organizacji ONR i. dok<>nano go, literata· Tadeusza Gluziński~go oraz 
wano Euzebiusza SobOOłńskiego (ul skiego, Florjana Maskowskie20, Stani-

1

1 kilkunastu aresztcwań. adwokaci f abiani i Drożyński, kierow· 
Konstantynowska 11), Tadeusza Wie- sława Deskę, Studnickiego, Blachnickie- W PiotrkoWie aresztowani zostali nik literacki .,Gazety Warszawskiej" -
c~rka (ul. Parzęczewska 4) Marjana go, Gębicza, Stysińskiego, S<>wińskiego, współwłaściciel drukarni „Krajowej" Wacław filochowski i litert Stefan· Go-
Cylskiego (ul. B. Joselewicza 47). 1

1
. Stanisława Posyłkę, Waczyńskiego,' Henryk Gasiński, redaktOr „Gazety" dlewski. 

• • , Wacława pietrzykowskiego. Lelohnera. Jerzy Juźwicki, oraz były p<>seł na sejm , Toruń, 20 czerwca 
. Pabja~ice, 20 czerwca. ! W Wieluniu osadzeni zostali w aresz prof. Henryk Pop0wski. W Toruniu aresztowano red. Wacła-

Kuśmidra Stanisława, Pr~sa Stron. wa Ciesielskiego, sekretarza wojewódz-
Narcclowego, Zygmunta Kraja, Bronisła-1 , kie stronnictwa narodowego na Pomo-

wa Macha - członl;ca Sekcji Młodych Trzy ama h samobo'. "ZB w ł'„ndz1· rze. Ludwika Ławniczaka - prezesa 
Str. Nar., franc,iszka Stelmac~a. Front- . Z C y Iii U y kota tegoż stronnictwa w Toruniu, red. 
czaka, Nowacktego, Bednarskdego, Pa- i . .,Słowa Pomorskiego" Romana Pengle-
włowskiego, Kapitułę I Jerzego Zawa-\ „Notoryczny" samobójca, 'Bogaś, znowu został uratowany ra, radnych miejskich klubu narodowe-

dę. · · 
1
• tódźf 20 czerwca. tern. Po udzieleniu pierwszej pomocy go: Teofila Anusiaka i Ignacego Maza-

W· Lasku aresztowano Stan sława ! {br) Nocy ubiegłej wzywano trzy- 1 odwieziono go do szpitala w Radogo- nego, i Stanistawa Tarnawskiego, sub-

Wesołego, Władysła'Ya . Wierzbi~klego~ krotnie pogQtowie łódzkie do osób, któ sz·czu. Jak ustalońo, samobójcą był 34- •ie•k•t•a•k•s•i•ęg•a•r•s•k•ie•g•o•. ••••••
Zygmunta Wlerzbiek1e((O, Jana Chle re targnęły się na swe życie. P·.> r z letni A11toni Zakrzew.siki, bezrobotny i 

• pierwszy, wezwano pogotowie na .uli~~ · bezdomny. Nędza pchnęła J!o do rez-

T • • p a'wa ł.~czną 46, gdzie 28-letnia robotnica Sta paczliwego kroku. Pomoc dla betrobotnych 
we Francji a1e·mn1,cza roz ~ ni·slawa Gleizerowa w mieszkaniu włas- O g. 12 w nocy wezwano pogo.towie 

noiowa . ;nem zażyła więkśzą dozę mieszaniny na ul. Franciszkańską, gdzie w polu O• 

. jodyny z benzyną. Lekarz . pogotowia bok numeru 102 zn.alezio::io 29-letniego 
Lódt, 20 czerwca.

1 
po wypompowaniu żołądka pozostawił Kazimierza Bo.gasia, zam. przy ul Tka-

Paryż, 20 czerwca. 
(Pat) Minister Pracy Marquet wy

dal rozporządzenie, przedłużające na 
przeciąg 6-ciu miesięcy moc działania 
4 dekretów. dotyczących pomocy bez
robotnym. · Na uwagę zasługuje 
przedłużenie dekretu z 24 czerwca 1932 
roku, znoszącego prowizorycznie wszel 
kie ograniczenie czasu korzystania z fun 
duszu bezrobocia. Ja'k wiadomo przed 
wejściem w życiu tego dekretu zasiłki 
dla bezrobotnych mogły być pobierane 
tylko przez 180 dni. 

(br) ' Nocy ubiegłej wezwano pogo-

1 

denatkę na mieiiscu w stanie osłabionym cza 17. Jest to „notoryczny" samobój
towie na ul. . Krzyżową 16_. Przybyły _na Przyczyną roz. paczHwego kroiku mają ca, zinany już oddawna lekarzom pogoto 
miejsce lekarz znalazł W Je.dnem z m~e- być nie6Ilaski rodzinne. wia,. albowiem co pewien czas zażywa 
szkań leżącą w kałuży krwi młodą dz1e- O g. 9.30 wieczorem wezwano pogo- jodyny, chcąc poz:bawić się życia. Za 
wczynę. towie powtórnie dó samobójcy. Był n.ipi każdym razem jed.nak pomoc przychodzi 

Jak się okazało. miała ona ranę cię- jakiś młody mężczyzna, którego prze- w samą porę. I tym razem Bogaś zażył 
tą klatki piersiowej. Lekarz opatrzył chodinie znaleźli w parku Poniatowskie fodyny. Po wypompowaniu żqłądka od
ranną i przewiózł ją do mieszkania przy go. Penat dawał słabe o·zna.ki życia. wie~ion.o „niep·oprawnego s.a,mobójcę" do 
ulicy Zielonej 48. Prz)'lbyły lekarz pogotowia stwierdził, że szpitala im. Prezvdenta Mościckiego. 

Poszkodowana podała się za 22-letn. samobójca · m;iłował otruć się sublima
ltę Cymbalist. Sprawa tego poranienia 
przedstawia ~ię bardzo zagadkowo i na
razie nie ustalono bliższych szczegó
łów. Cymbałist została ranna nożem 
prawdopodobnie ~ czasie jakiejś kłótni 
na tle porachunków osobistych. 

14-letni· chłopiec skazany na 10 lat wiezienia 21 galerników 
za '. porwanie 2-leinieł dziewc:zgnki uciekło Guayany 

Chicago, 20 czerwca. umierającą na strychu dawnego s1dadu Paryż, 20 ce:erwca. 
(PAT) Chłopi-ee 14-letni zosta.t ska- lodu. Dziewczynka znaleziona przez po- (Pat) ,.Le Petit Parisien" donosi z 

za ny . na 10 lat wiięzienia za porwanie licję w stainie beznadz1i-ejnym zmarła l :Rochelle, iż 21 galerników uciekło z 
2-ll·etni·ej dziewczynki, · którą_ znailezdooo wkrótce po przewiezieniu do szipitaJa. Guayany. 

• J ' I t 

Zamordował i - zwłoki rzucił do kanału sy1y polityk 
aktorem filmowym 

Bestjalski morderca został . aresztowany Londyn, 20 czerwca, 

Aleks~dr'.ów Kujawski, ?O cze~a. szka6ca "wsi Płowce Jana. Odw:ażnego. . (P~:r) ~ Holilywood donoszą, że do
W kanale pod Pl o w.cami. zna!ezip- Zada! on swej ofierze kilka ciosów · te- MegaJą konca pertraktacje P'OOliędzy 

no w ty~h . dniach zwłoki mieszk3.nki pem nąrzędziem w glowę zaś dla za- Metro G<Yldwyn Mayer a Lloyd Geor
wsi Ptowce, 62-letniej Teofili .Regiewi- tarcia śladów krwawe) zbrodni-zwło- giem w sprawne scenarjusza filmowego, 
czowej. - Ustalono, że poniosła ona ki rzucił do kanału. opairtego na jego pamiętnn1k:ach. Gdyby 
śmierć przez uderzenie tęp. ęm narzę-, Zbrodnię tą popełnił z zemsty nal ten kionfrakt, który został poclipisany, 
dzlem w głowę. tle osobistych porachunków. Lll{)yd Georig przybę~zie zapewne do 

W wyniku· śledztwa -aresztowano Zbrodniarza osadzono w więzieniu. Holl.tlywood, .abY_ osobiście współdziałać 
{:Otwornego zbrodniarza w osobie mie- w nalkirę:camu filmu. . . 

W związtku z tern w Londynie ohie-

Pr~ d elektryczny -- narzedziem samobójstwa ~1rct~~;~hu~rdni~eb~~1ew ~~~~; 
• • • . • kandydować do pal'11.amootu . 1 wycofa 

Desperacki czyn wskutek nteotrzymama promOCJI się z aktywnego ż}"Cfa ip'O(l1tyc~nego. 
Toruń, 20 czerwca. minarjum NaiuczyoielSikiiego w Toruniu. 

(cd) W lokalu, pof ożonym u wYlotu Powodem targnięcia się na życie brto 
ulicy Siem.kiewicza. przy torze kolejo- nieuzyskanie promocji na nasftfpny kurs. 
wYm, prowadzącym do Czarnkowa, zna- Dokonał on samobójstwa w ten sposób, 
leziono ztvloki 19-letnie!!o seminarzysty że wdrapał sie na slup sieci elektrycznej 
Marjana lX'ośkmt•iaka. · nochodzace~o z o si/nem napieciu, poczem uchwycił si(f 
Habienic (powiat wol<;ztv(1skn. Popeinit drutów. Rażony prądem, spadł na zie-
on samohr'>istwo. j mie. 

Denat był uo:nic111 f\' .Qo J, t1rsu Se- • , . 

rtowy lot 
do stratosfery 

Brukcela, 20 ·czerwca, 
~PAT) Lot . Cosynsa do stt1atosfory 

z powodu ~ek!loegio uszk0dzenta badonu, 
został odłgŻIOily. Prawdopodobnie na
stą'Pi dopiero w początkaoeh [l>Ca. 



Str. 2 Nr. 170 

f llli li!ó ~f l[!~U mir· !f [~W Hf ll[lfl~W~J 
SensacyJn zezn·aril obi-zeckieg·oSlu-

Czy Doniec miał byC ,, prz~lnięty6 ' 

Władysław Bobrzeckł 

Przew.: - Jakd był pański stosultlek 
do brata Stanisława? 

Osk.· - Serdeczny. 
Przew.: - A <lilaczego brat mówił, 

że pan go się wstydził? 
Osk.: - To wcale nie miało miejsca. 
Przew.: - Czy pan wydawał ja!kieś 

Przew.: Jak WIE:c pan mógł taki 
czyn popelnit? 

Chciał krase 
czy mordowac? 

prace llteracki~? Osk.: - Myśmy do końca nie my-
Osk.: - Pisałem poezje, a pozatem śleli, że to sie skończy śmiercia dziew

sprzedawalem. czasem swe .vrace. Moja 1 czyny. Ja szedłem tylko kraść. korzy
narzefzo_na wiedziała, że prac_uia,c mę· 1

1 
stafem z każdej sposobności. aby móc 

rztl su~ 1 wtedyśmy sie pobrali. się wrócić. Kiedy TJoszliśmy na f{órc 
Przew.: - .Czy w. czasie m~łżeńst;va I vierwszy raz w TJiatek i Doniec zadzwo· 

mia! pan znaJomośc1 z innem1 kobie- ' 11il, TJocza,lem krzyczeć, żebyśmy sill 
tarni? wrócili. 

Osk.: - Nie, Przew.: - Doniec powiedział. że on 
Przew.: - A p. Stefanję Soję pain pUJkał, a pan zaczął wtedy na niego krzY-

znał? I czeć, żeby dzwonił. bo tam .Jest dzwo-
Osk.: - Poznałem ją już dawno, od 1' nek. 

20-go roku życia. . . Bąbrzecki milczy. W tel chwili wsta-
Prze"1.: - A czem. ona ste zajmo-: Je /Joniec i oświadcza: - .la dwa razy 

wała? 1 pukałem, a nie dzwoniłem. 
Osk.: - Była słu·żącą, , I Przew.: - A jak to bvło z ku'1pnem 

. Przew.: - Jaką irolę odegrała w pan- l raków? Doniec twierdzi, że pąn narvso-
sk1em ŻYCIU? I ł k . k ł . . . t 

O k . B ł · k bi t któ I wa1 ra a i aza mu się o nie!{o wys a-s „ - y a pierwszą o e ą. - . rać 
rą .kochałem. Była to mqość ~ieszczęś!i-J 'osk.: _ Sprawa raków w.vszla od 

. wa, bo nie pozwalano. m1 z mą chodz!Ć: I f)oiica. On OTJnwiadal 0 sw.vch kradzie· 

K kó 19 
. Prze":'. -;- Czy pozyczał pan od nie1 ::ach i uważaliśmy go za zawodowef{o 

ra w._ czerwca kiedyś p1emądze? · · · 
Rozprawa rozpoczęta się z godzin- Osk N' 'gd D . l'ś so· ivlam.vwacza, ktory Slt? na tych sma-

nem blisko opóźnieniem Na wstępie b' t lk. - ie,. n1 Y· lawa 1 my wach zna. On też narysował model raka. 
. . · . 1e y o nawza1em prezoo y. 

przewoamczący poleca doprowadzenie Przew. _ Przyrzekał ie jpan mał- Z • • • d 
wszystk!ch trzech oskarżonych i zawia-, żeństwo? I a CZYIB p1en1a ZB 
dam•a, ze podczas przesłuchania Bo· Osk, - Możliwe. · . „. . 
brzeckłego usuwa z salł Szenklrzyka ze Przew. _ Jak doszło do zerwania kupiono narz~dz1a iłodz1e.isk1e 
~~gł~du na pewną łączność w Ich ze. między wami? . . ' Przew.: _ .4 ska.d mieliście sn zl. na 
z mach oraz na łąc~ących tych dwuch Osk._:- Po.częł~ _m.n~e zante~byw~ć l wy ku TJ raków i innych narzedzi do wla· 
oskarżonych przyia~n. . . prz~stahsmy s_1ę poz~IeJ zup~łnte widy- mania? 

Po .wvprowadz~mu Szenk1rzyka przy ~ac. Dowie~z1ałem s•ę, że się tr<>chę Osk.: __ To były mole oieniadze . .fa 
s~ępuJe Jl)rzewodmczący d~ przesłucha- zie pr<>wadzi. . dostałem 10 zł z Funduszu Rezrobocia. 
nia Władysława Bobrzeck1ego: Przew. - Czy była między wami p • ·w· ż l " z 

m<>wa o czarnej książeczce? rzew„ - lflC TJan uwa a.' .r.e a-
CO mówi Bobrzecki? Osk,·~ P<>wiedziałem jej,. że j~i. nomoga z Funduszu FJez;o~ocia rest f}rze 

będzie się tak prowadziła to upadnie zu znaczona na kunno rak~w. • 
Przcw.: - Czy przyznaje się pan pełnie. · ' . Osk.: ~ yo byty metylko mo1e ple-

do zabicia Oarncarzówny? · Przew, _ Czy groził jej pan, ie ią ~1ądze. Mysmy ~1ę wszyscy ~łozyll, 
Oskar.: - Nie. zastrzeli, jeżeli n•e będzie się lepiej pr<> :,otem o~az.ało się, ze trzeba było Jeszcze 
Przew.: - A do rabunku u d·ra wadziła i jeżeli zarejestruje się-: dodać pieniędzy. . .. 

Nucfsenfelda? Osk. _ Nie. · frzew.: ~ Czyście su: pokłóc1b o te 

Osk · - Tez· n'1e p K' d · . 'ł raki? .. rzew. - 1e y się pan ozem ze o k . n . b l dla . b' 
Przew.: - Więc pan szedł tam tylko swą obecną żoną? , s ·: -:- omec za ra. sie ze 

kraść? Osk. _ w 1trudniu r.u. cz(fsć. memedzy, wyrzuca~iśmy mu to. 
Oska.: - Tak. Przew, _ Czy odwiedzał pan kie- nn su~ wtedy tlt!ml!czyl, ze ma otrz.v· 
Przew.: - Proszę odpowiedzieć coś dyś swą iOnę podczas pracy? ma~. od kogoś pienia,gze, TJOstara sie o 

ze swego dzieciństwa. Osk. - Przychodziłem do izby le· me 1 l'.'fZYstko ~wróci. 
0<;k. - Urodziłem się w roku 1910. karskiej. ~omec. wsta1.e i o~w!adcza: - Wy-

Oj.,:iec mój był introligLJtorem. Zarahiaf Przew. ·- A z Szenkirzyktem nie soki• sąd~ie. to. Je~t mep~awda. nie. mla-
du:711. 11d~1marf mnie jednak we wczes·1 widywał się pan w tY111 czasie? łem piemędzy I me mówiłem, te s1e po. 

· • i , · D · ć · · • · tk staram neJ 1111 ;( osci. zie m1 zaJę1a się ma a. Osk. _ Tak, utrzymywaliśmy ze so· p · C · t t óź · t 
kt6ra dati'l nam starnnne wychownie. bą w dalszym ciągu stosunki przyjazne. . r~ew-.; - 0 s.ię s a 0 P mej z e-

Olciec w~tawił majątek, który został I Przew - Czy przychodził pan już w m1 Óa kami. K lllś a ... i k ł 
iednak w czasie wojny zniszczony. Mat lipcu do i·z,bv lekarskiej-;; 1 is .:d- up 1mY Ir;; ku ryjaem w 
kn ;wie ta się oracą zawodową, a potem I Osk. _ Tak. · P wu cy omu, KdZ e mesz a ,1no. mat. 
wyszh nowtórnie zamąż. Utrzymywa-1 Przew - A wiadomo panu coś o la k~. Matka ~eszła ta? do piwni.cyt skoro 
nv pr7ez matke 1• oJ'czyma ukończyłem k•· • · . d . ~ k' / u1rzała raki, łomy 1 wytrychy, przera-

. - c - . • ems p<>waznem wy arzen•u 1a te m•a z'ł · i d · s· · tko 
szkole powszechną a następnie gimna- Io miejsce w tym czasie? ' ~ a się z. aJe ię, .ze wszys wyrzu· 
z.ium. rwczem poszedłem do szkoty prze Osk Sł ł . b ł ł l c1ła, W .kazdym razie te narzędzia wów-

. . . . . - ysza em, ze y o w ama- czas zginęły. 
mvslnwe1 na oddział budowmctwa. Po ni.e do izby lekarskiej ale bliżej się tern p A ł ś · • b l 
?wuch latach wystąpiłem z tej uczelni nie iintcreso .vałem. ' t rze~.~ ......,? C Wb adCJW1e !1~k~oh Y Y 
1 otrz vm<lłem posadę w dyrekcji kole- e narzę z a .zy ę ąc w ctęz I~ wa-

jnwei w Krakowie. następnie zostałem Bobrzeck1· kocha runkach ,materJalnych, bez!1:1yślme wy-
tele ,graf1stą na kolei. w ubiegłym roku rzucaliście na ten c~l p~emądze? 
z powodu wyczerpania opuściłem tę • Osk.: -:-- Było w1ęceJ w.yp~dlków, te 
prace i zajE1łem się już tylko malar- swą zoną:.. bezmyślnie wyrzucałem men1ądze. 
stwem. W Akademjl sztuk pięknych Przew. - A czv wiedział pan o tem, rrzewł .: - Czy grozihście kiedyś 
hvłem już wówczas od dwueh lat. w · iz 7 Ooncow? Był taki moąient. że pan go 
tym cnsie poznałem się z moją obecną tż ba lekarska kupuje dom za 3oo.ooo zaprowadził nad Wisłę 1 powiedział, że 
7.nnq. która dawała mi na utrzymanie. zł. Osk. _ Nie interesOwałem się tenil Jednego pan Jut huknął w łeb I wrzucił 

P 
· 11 11 S kl sprawami. do wody, groził pan tem samem DońcO· 

rzyJazn z zen Brzy- Przew. - Czy prawdą je$ł, co 11;ez- wt. Osk.: - To Jest nieprawda. 

klem nał DOniec, że namawiał pan do dok0na Przew.: do Dońca: _Więc Jak to 
nia wł811lania do Akademji Górniczej w było? 

Przew,; - Gdzie pain poznał Szen- Alejach. Doniec: - Wysoki sądzie, to Jest 
kirzvka i co was łączyło? Osk, - To nie jest prawda wszystko prawda. Powiedział, że Jeżeli 

Osk.: - Poznałem KO Jeszcze wcze„ Przew, - A· mówił pan ° włamaniu będę za dużo mówił, to ze mną tak zro„ 
snfei, f{d.V chodził do gimnazfum. Ja Już na ul. Mikołajskiej? błą. Jak z tamym. . 
wted.v nracowaf em. Potem zeszliśmy sz'o Osk. - Nie. P C I b ł i d - ,, " Przew.: - Chwalił s1'e pan kiedyś rzew.: - zy n e Y 0 m ę ZY· wa. 
w akademii sztuk TJięknych. ml mowy o włamaniach w Dębnikach, 

Przew.: - Co was ze soba, la,czylo? przed Dońcem, że razem z Szenkirzy~ Krakowie, Warszawie I ZakoPanem': 

O k C t j Ź .1: klem zdobyliście przy włamaniu 600 zł,? 
s . : - zys a przy a ,11. Osk.• _ Ni . Osk.: - To jest nieprawda. Uważam, 

Osk .. . - Czem 11an w.vtl11maczy, z • • e • ? te to Jest sposób jego obrony. 
te Szenk1rz.vka ostrzegano orzed przy~ Pr ew,, - Kocha pan swoją zonę. Przew.: - Civ kazał nan Dońcowi 
iaźnin i panem? Osk,; - Kocham. przychodzić do siebie do domu wtedy 

Osk.: - .Ja o tern nk nie wiem. Po- Pr;(ew.: - A. jak wytłumaczyć, że I tvlko, kiedy 7.on:v niema'ił · 
z,naliśrnv sle bliżej w akademii na lek-ido. tego m1enlrnnn1, gd~1e :an m1cszlrnl Osk.? - Nie.· on orzychodzil Siłm i 
cjąch prof: Poplaws1dego t odtad c.zesto z wną, sProwadzał D0 nca. ·l ~nv:lł 0 1;1 11i11 śnh~rtanie luh 50 i;:r, - flO 
przebywaliśmy raizem. Osk.: - Nie sprowadzałem go wcale. żalił się, że nie ma ca jeść. Rai prosił 

mttłe o nocleg I pozwolltem mu przespać 
sle u mnie. 

Przew.: - Czy ponownie zet 1mięcie 
się z Ootlcem było przypadkowe'ł 

Osk.; - Nie. zdaje mi sic. że orzy· 
szedł z Szenkirzykiem. 

Przew.: - Doniec twierdzi 7.e dn~tar 
od Stanisława Bobrzeckjego list do 
pana. 

Osk.: - Tak nie byto. On nrzvszcdł 
ood akademie i przy wychodzeniu spot· 
t;afi~mv się. 

Przew.: - Czv mówiliście mu '-e 
rnacie dla niego robotę? Bo Doniec tak 
twierdzi. 

Osk.: - Nic podobnego nie mówi· 
tern. 

Plan „wiełkie1 roboty'' 
Przew.: - Czy była międzv wami 

mowa o jakiemś większcm włam:iniu? 
Osk.: - Doniec mówił mi, że chciał 

by raz zaryzykować porządnie. żeby 
zarobić na całe życie. Ja z Szenkirzy
kiem o niczem podobnem nie myśleliś
my. 

Przew.: - Doniec temu orzec:zy. 
Twierdzi natomiast, ie pan mówił o ja
kiejś wielkiej robocie, że pan ma jakąś 
kobietę, która ma klucze i u tatwi tę ro· 
bo tę. 

Osk.: - To jest nieprawda. On wie
dział, że moja żona pracuje w Pacie 
prży ut. Mikołajskiej i dlate~o tak 
twierdził. 

Doniec: - To nieprawda. Ja nie 
wiedziałem, że on ma żone ł łe ona pra. 
cuJe w Pacie. 

Adw. Hofmokt·Ostrowskł: - Prze
cież Doniec nie mógł nawet wiedzieć, 
co to jest Pat. 

Przew .: - Czem wytłumacr,yć. te 
pan i 5zenkirzyk, ludzie wvksztalceni i 
bliscy patentu na artystów, rozmawia
liście z dorożkarzem? 

Osk.: - Myśmy rozmawiali z 
wszystkimi. 

Przew.: - Dlaczego wiec oan nie 
sprowadzał innych· ludzi, tvlko Dońca 
do siebie? Dlaczego z innvmi ludźmi 
nie rozmawiał pan o rakach i wytry
chach i o tem. że przy ul. Dłusriej mo· 
żna dokonać włamania i sterorvzować 
wszystkich domowników? N·awet z 
własną toną nie rozmawiał pan o tem, 
o czem mówił z Dońcem. 

Osk.: - Doniec mówił. te chciałby 
dokonać włamania I snuł ~małte kon 
cepcfe I o tem rovnawfaliśmv. 

Przew.: ~ Czy pan miał zamiar 
prowadzić nadal spokoJn'e żvcie ro
dzinne? 

Osk.: - Tak. _ 
Przew.: - Wlec na oo ootrzebne 

byJy panu pienlądie dr. Nuessenfelda? 
Miał pan przecłet tyle, że przeciętne· 
mu obywatelowi WYStarczy na tycie. 
Oskarżony w dalszym cia~u milczy. 

Również PO przerwie, gdy orzewodni· 
czący ponawia to samo pytanie, Bob-
rzecki milczy. . 

Przew.: - Mote pan powie. o czem 
rozmawialiście? 

Osk.: - Mówiliśmy o tern. iak do· 
konać kradzieży u dr. Nuessenfelda. 

Dowiedziałem się, te u niesro mote„ 
lllY znaleźć 5000 zł., te Jest starvm ka• 
walerem i tych plenię~y nie ueywa, 
Poczęliśmy zastanawiać się nad tem, 
!ak dostać sle do jego mieszkania. W 
końcu doszliśmy do komblnacii z. pa
kunkiem. Doniec powiedział, że zanie
sie paczkę i zaknebluje służncel usta, a 
!a z Szenkirzykiem mleliśmv wejś~ 
później i dokonać kradzieżv. 

Przew.: - Z czyich ust padło 11azwł. 
sko dr. Nues~enfełda? 

Osk.: - Z moich. 
Przew.: - Skąd oan wiPdział, że 

dr, Nnessenfcld młl nienfodze? 
Osk.; - Dowirdziafc111 ~ię w raz· 

111owie z innymi z lekar?1mi i i 7oną. 
Przew.: - Czy nan hvł u nie~o w 

d0m11 nrze cl rnrnem? 
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Drugi dzień procesu· Garncarzówny (Dalszy ciąg) 
O~k~: - Nie, dowiadywałem się tył. wi ~le pan sam ze służącą, j patem wpu Osk.: - ZaihraiH~my się do otwarcia( Przew.: - Co pan· robił nasitępinego 

i..o. kiedy dr. Nuessenielda nJema w do« ścJ innych do mieszkania? kułra. d!Ilia? 
mu. Osk. - Nie. Przew.: - Kto ze.brał teczkę z pie- j Osk.: - Chodzi:Uśmy z Szenk~rzy-

P~zew.: - Czy pan obserwował je· Przew.: - A jak to było w ponie· niędzm.i? ! kiem na .Akademie. 
go mieszkanie? 'działek? Osk.: - Ja. I Przew.: - I miał pan czelność cho-

Osk.: - Nje. Osk.: - Umówiliśmy się że miałem Przew.: - Dlaczego pan? Czemu! dzić Jeszcze na akadem}tl i pokazywać 
nonl~ a" meał zapozna-' ~,·A przyjść rano i obserwować dom dr: przypls~ał pan sobie główną rOlę przy sie ludziom na oczy? 
Uu ~ ~ U & ł li g '- Nuessenfelda. o godz. 8 siedziałem już zabieraniu łupu? Osk.: - Byłem w-prost nieprzyitom-
przed morderstwem z Garnca- na Plantach i obserwowałem bramę. Osk.: - Nie przypisywałem sObie :niy. 

rzówn• P.o chwili przyszll Szenkirzyk i Do- tej roli, Byłem bardzo zdenerwoway i Przew.: - Byl pan nieprzytomny, a 

P 
, „ . . mec. - robiłem w•ystko odruchowo? chodził pan na akadem}tl i na dancing, 

1 
_ rzew.: - Czy wledz1ał pan, kiedy Po wyjściu dr. Nuessenfelda posła- Przew.: - Jak otwa'fli,4o.ie biurko i aby za.pomnieć o tem co zaszło a potem 

s i uząca przeb~wa w domu? Iłem Dońca do brata mego by pożyczył kufor? szliście pod kopiec K.ościuszki zobaczyt 
Osk.: - Nie. i dwa złote i zakupił wódki i papierosów. Osk.: - Podważyliśmy pokrywę czy pienledzy nie skradli? Przekonaliś· 

. Przew.: - Czy prawdą jest, co Do- W międzyczasie poszedłem do Szenki- biurka i zamki u kufra odbiliśmy. cie się zresztq wówczas. że Doniec Już 
n.1ec zeznał. że Pan najpierw zaznajomił rzyka do domu Do powrotu Dońca gra· Przew.: - Nie bał się pan, że się słu Je odkopał. Wyście o tern nie wiedzieli? 
~1 ę z ~oz/kładem mieszka!lia dr. Nuessen Uśmy na grarn~fonie. żąca obudzi? . Osk.: - Nie widziałem Jiuż Dońca ait 
teida, t z jego ~tosunkam1 domoweml? Następnie wypiliśmy przyniesioną 1 Osk.: - Nie zastanawiałem się nad do airesztowrutlJia. 

O~k. : - Nie. przez Dońca wódkę. zabrałem pakunek. tem. . . • . Przew.: - Pocieszał pan wówczas 
. Przęw.: - Czy prawdą jest, ie Do. młotek. rewolwer, dwie pary rękawi- Prze~.:,-; Skąd w~~ęllsC1e ten kape Szen1ctirz"Ylka, że pain jUJż wcześniej zabrał 

mec ~tal według pierwotnego planu czek i poszliśmy qa miejsce. lusz, ktoryscte z~taw11i? . , . 1000 dolarów i podzielicie się, tak? 
poznac si,e .z Garncarz~wną I przy tel Doniec szedł pierwszy. My postępo- Osk:~ - Don1ee. go przymosł. Osk.: - Nie. 
spnsob.nosc1 zrobić odciski zamków na waliśmy za nim. a kied on doszedł do Doniec: - To nieprawda. . Na tern przewodindczący za1rządza o 
plastelmłe? . drzwi myśmy byli 0 ~ół pi t a ntżej. Przew.: - Jak długo trwało to ws'/;'/ godz. 4.45 wzerwę. . . 

Osk.: - Byfa o tem mowa, ale ta Do 1 d • 1 1 • e r ś ił stko? Po przerwie prokur.Mor za.da.1e pytarua 
koncepcja wkrótce upadła. · n ee. za zw.onJł s uząca go. wpu c a. Osk.: - Bardzo krótko. Myśmy llę ooka.rżonemu, starając się wjkazać mu 

Przew.1 - Czy Prawdą Jest, że pan f :mchzcJ:~~de~f począt~owot ~ofią\.by- gorączkOwali i śpieszyli i zdaje si~, ie · kłamstwo i niemoralny tryb żyda OrQ 
nakłonił DQrica do czynu, że oan kazał słyszał k iwany 1 w eJ c wi 1 u· na ul. św. TOmasza po wyjściu z miesz- osiukiwanie żony, kt6rą rzekomo kO· 
mu .się napi~ wódki, teby mu było obo- Zd emł rz~ " . , . . kania byliśmy już trzy na dziesiątą. chał. 
letnie, co czyni? d i awa 0 r;1 sie„ ze ktos Idzie scho: Przew.: - Czy mów1liście coś po W późnych godzinach wieczOrnych przy 

. Osk.: - To jest odwrócone przez P:~;ał~r:a::z-:1 :i:icnk~o m eszkdnł~ ~ drodze· o tem, ~o się s~ało ze służącą? . stąplł sąd do przesłuchania Schenki-
niego. 1 J k . łez' e . w ~rze po ? Osk.: - Nie. Byliśmy przek()IIlaru, rzyka. 

Przew.: - Czy pan rzucił do wód- u czy tos n idzie. Nikogo Je~n.ak ni.e że jest skrępowana. JUTRZEJSZY „EXPRESS" PRZYNIE· 
ki środek uspaikajający a potem tę wód- ~~~?~r:a~;nt}~m fa sob~ drzwi ho~eJ- Przew.: - Pan przecież myślał, że SIE DALSZY CIĄG PROCESU MOR. 
kę wypiliście. kl<>cz ceg · ~rzt et w wczas onca dziewczy!l'a żyje. Dlaczego był pan DERCÓW OARNCARZÓWNY. 

·Osk.: - Możliwe. .,. ą 0 na s u ącą. przygnęib1ony? 
Przew.: - Czy pan mówił DoiicoWł Pr.zew.: - ~zy pan nie P.chnął Doń-

żeby się nie bał, jeżeli zobaczy trupa? ca wiaz ze sfuzącą do poko1u? Siady krwi· Dokąd PÓJ.ś-' \Vl.B"ZDrBm'. 
Osk. - N1e. Osk.: - Nie, kiedy się obejrzałem li U 
Przew.: - Jak były podzielone ro- Doniec klęczał już nad nią ,i t_rzymał. Osk.: - z powod~ kradzie~. -::-

le? . Przew.: -;- CzJ; pana me mteresowa Przew.: _Czy mtał pan jakteś ślady TEATR MIEJSKI: - Dziś o godz. 8.45 wieoz, 
Doniec mtał pólść pierwszy I obez· ło co on z nią robi? ! na rękach? ,,Zbro-dlllliia i kara" z Ale~drem Zelwero· 

władnić służącą. On sam się zresztą dO Osk.: - Myślałem że ją trzyma za Osk.: - Tak, ale to było &tąd, że rn~~ePOPULARNY (Ogrodowa 18): _ Oz!~ 
tego zgłaszał a my mieliśmy pójść za usta żeby nie krzyczała. a wte4y po·' przyciąłem sobie drzwiami rękę. 8.30 wlecz. operetka „Nltouche''. 
nim. , · · szedłem po chałat lekarski aby ją zwią· Przew.: _ Czy zauważył pa~ że TEATR LETNI (p8il'k Staezic.a): - Przed,tawi•· 

Przew.: - Jak miało wyglądać to zać. Szenkirzyk ma ślady krwi na ręku? żv~:a T~;{~zK~MERALNY (At 1 Mata 2): __ 
~bezwładnienie służącej? . Przew.: -:- Czy s!ysz~ł pan c.o Szen Osk.: - Nie, ~ n~ ręku Szenk~riy- Dziś 0 godz, 9,30 „Rumtul'k.a" z Tu.rkowem ł 

Osk.: - Doniec miał ją steroryzo- k1rzyk mówił do słuząceJ l widział pan ka, ani u Dońca nie widziałem krwi. D. Blumereld. · 
wać i ewentualnie związać. Jak on się na ~ią rzucił? Osk.: - Pan tu zasłania się tem, że TEATR ROZMAJTOśCl !Ce1Uelnfa.na 27) Dziś, 

Przew.: - A . wzieli1śc-ie ze . sobą Osk.: - Nie. pan nic nie pamięta, Jak więc wytłu· o godz. !1.30 wlecz. - „:żółta lata". 
sznury ? • Przew.: - Kiedy pan slyszal krzy· maczyć, że na pytanie pana biegłeito, K I N Ar 

Osk.: - Nie. , . kl? ' " . czy makata, którą pan zarzucił na dziew CASINO: „Nowa płeć" · 6 , 

. Przew.: - Więc czem młał lą Do· Osk.:-:- Tylk? wtedy. kiedy wpadliśJ c~y~ę, była jedwabna, pa~ natychmias~ ~fi~f?·KI~~~stok·~~~i?'~~i~mf.·. 1nocy · 
niec skrępować? my do m1eszkama. oswiadczył, ze była aksamitna. W .fakl ROXY: - „Płomień". 

Osk.: - Nie wiem, on się sam zgło. Przew.: - Jak wyglądała sytuacja\ sposób pamiętał pan ten szczegół? CAPITOL1 - „Pilnuj ewego męta". 
sił i mówi~ te sobie da z nią radec w pokoju? Os~.: - By.ć może, że w tok~ ~y 86~~:: ::: (15,~~~~aterski czyn". n. „Tajem· 

Rozum1alem że ją skrępuje. Osk.: - Doniec był nachylony nad tywam~ wyraziłem przypuszczenie, ze nka kajuty okrętowej". 
Następnie opisuje oskarżony prze- dziewczyną i trzymał jej głowę. Szen- makata była pluszowa. PRZEDWIOSNIE: - „Cudotwórca". 

bieg zbrodni. kirzyk stał obok a ja zarzuciłem na nią Przew.: - Coście zrobili po opu· SŁONCE: - I. „Front Zachodu", II. „6 tnodnl 
Przew.: - Nie obawiał słę pan że chałat. Leżała wówczas spokojnie i nie szczeniu ul. Potockiego? RAKfE~~.a~szóc~~.„ 

słążąca będzJe krzyczeć jak tam we)· ruszała się. · Osk.: - Pozo:stawiliśmv u mego bra SZTUKA1 · - „w 
5 m~okach wielkiego miasta". 

dziecie. 1 Przew.: - Dlaczego pan jej nie ta pa-czkę, poszhśmy na Rynek Głów- PALACE: - „żvcie bez iutra". 
Osk.: - Obawiałem się, ale myśla. związał rąk i nóg? ny, a ta~ Don~ec zmienił 10 dolarów. METRO: -""" „~ !eznaloma z telefon~"· 

łem, że skor0. sfu~ąca będ~ przestra- Osk.~ -:- Ni~ wi~dz!ałem co się ze Potem po,1echa.hśmy na Sal.wa tor i nie· 1 ~WfXrow~1eznaJLm.~M~h~;~J~~u ~ampuru", 
szcna to będzie cicho siedziała. mną dz1eJe. Nie w1dz1ałem nawet jej daleko Siikornil<a zakopaliśmy W1Szy· 11. „Moskwa bez maski". 

Przew.: - Więc sikoro pan wiedział twarzy. Zostawiłem ją oraz Dońca a stko. ~0~000000 
.że Doniec i Szenkirzyk załatwią się ze sam poszedłem do biurka. „ ' 
służąc,ą żeby nie krzycza!a PO co pani Przew.: - Nie interesował się pan łta dancingu Pokąsany przez psa 
przyniósł płaszcz lekarski i watę? co się dzieje z dziewczyną? 

• Osk.: - Byłem zdenerwowany I nie Osk.: - Nie zdawałem sobie sprawy Przeiv.: - Gzy 'PO 'drodze wYiął pain Lódź, 20 czerwca. 
wiedziałem co robię. z niczego. jakieś pieniądize, Przy ul. Północnej 38 został wczo-

~rzew.: :- Skąd pan. wiedział. że Przew.: _ Jakże pan sobie nie zda- Osk.: - Talk, schowałem sobie 1000 raJ w godzinach popoludniowvch po-
słuząc.a będzie w domu ł ie w mieszka· wał sprawy skoro pan poszedł d bi _ dolarów. · . kąsany przez błąkającego sie koło hal 
nlu znajduje sie drugie wyjście, skoro ka? ' 

0 ur Przew.: - Czy umówił się pan z te, psa 12-letni Jakób Feuster. 
pan nie Obser.wo~ał? Doniec zeznał. że pan zrobił z płasz· mi p~nnami, z k!órymi byUście w Radzi- Na krzyk pokąsanego chłopca, na 

Osk.: -:- Nte wiem. • ~z~ pe.tlę, nar~ucił dziewczynie na szy· szowt1e, ~a danc1ngiu? . którym pies podarł ubranie i dotarł do 
.• Przew:· - Czyi był pc>mysł przyj Ję 1 scisnął, wiedząc, że ona się jeszcze . . Osk„ :- T~. S~e~1rzyik i ja t.tmó- żywego ciała, nadbiegli przechodnie, 
S'?la drugi raz ~ sobotę, a potem do. rusza. Następnie dobył rewolweru i w~hśmy się z nierm I p~zlfrśmy razem którym nie bez trudu udało sie odpę-
plero w p0nied~iałek· chciał do niej strzelić, ale nabój wypadł W'leczorem do „EsPlanaidy. · . dzić rozjuszone zwierze. 

Osk.: - Donca. panu na dywan Przew.: - Czy czJl'ta:hścne tam i?aze- Do pogryzione~o chłopca wezwana 
Przew.: - On mówi że pana. Osk. Tak i b ł J t lk d ty o mordersłwie i czy krytykował pan została karetka pogotowia. _ Lekarz 
Przew.: - Doniec stale nakłaniał •• - n .e Y o. a Y · o o- sprawców, przekiręcając nazwiska dr. · 

nas i zarzucał nam tchórzostwo. Ja bJ.'.'łem. re~olw~ru i zarepetowałem.. i nic Nilessenfelda i Oarncarzówny? Czy za, przewió~I chłopca do szp}taJa. celem 
chciałem się cofnąć! w1ęce1 me robiłem. pytał pain potem fartobllwle Szenkkzy- d~konania za~trzyku przeciwko wście· 

Przew.: - Skoro chcieliście kll'aść . Pr.zew.: - Czy pan narzucił na ka „Cży pan ma swe ailibi"? khfole. Psa UJąć się nie udało. 
to dlaczego nie P'rzyszUście do mieszka- d:m-ewokzynę makatę? Osk.: - Możllwe? p b. ·a 
nia w piątek kiedy nik!ogo tam nie by- ~ .: - Ta:D·kla. 

1 
Przew.: - Na co potrzebne byly pa„ O ICI 

ło? n 11ew.: - .czego r.11.t pien~ą,dze uzyskane ,drogą raibwnlku (br) Wczoraj w godzinach przed-
Osk.: - Nie wiem czy nikogo wte· ł Osk.: - To był Odruch, bO fa ale mo skoro miał pan rodzi1nę ł utrzymanie? wieczornych wezwano pogotowie kasy 

dy nie byto. Jak tylko Doniec zadzwo. g em patrzeć na trupa. Czy na zrubawę? Czy może miał pan ja„ chorych na ul. Fabryczną na Chojnach 
nił, zawołałem na niego I zeszliśmy na Przew.: - ,A •k11d pan wiedzi•ł, ie kieś zobowiązania wobec osoby trzeciej? gdzie przechodnie znale~li jakiegoś nie· 
dół. Także w sobotę tylko dzięki mnie to trup. ?rzec1~ż pan myślał, że on.a jest Oskadony nie odpowiada na te py~ przytomnego mężczyznę. Przybyły le· 
kradzież nie doszła do skutku bo la po- tylko związana? tania. karz stwterdzlt, te mężczyzna ów zo-
wiedzlałem że spotkałem na schOdaoh Osk., - Ja nic aie pamiętam, byłem Przew.: Pan kochał swa zon~. Jak stał pohlty. Doznał on rany tłuczone 
jakiegOś mężczyznę a to była nlepraw· wpr<>st nieprzytomny. wytłumaczył, 'że pan TJrzyniósl walizke z tyłu głowy. Napadniętym okazał się 
da. Prz':W,: - _Czy pao częstował Doń- z pieniędzmi do lecznicy i oodrwcil ia, Andrzej Graczyk. zam. przy ul. Fabry.;z 

ca papierosa.mi? aby podejrzet,tie pa(!lo na żonę? nej 12. Po opatrzeniu rannego, lekarz 

J!:lb byto \li poniedziałek Osk.: - .Nie. . . Osk.: - .la zony na krok nie oaste- pogotowia odjechał. 
U lll ł Przew.: - A 111e mówił mu pan, żeby powałem i miałem vrzy sobie stale waliz W drodze jednak zostało pogotowie 

Przew.: - Doniec widział tego męż- nie ~otykał przedmiotów, bo niema rę- . kc z pieniędzmi. ponownie zatrzymane przez przechod-
kawiczek i z~tawi ślady( t Przew.: - Nie myślał van o azieckll niów i wezwane na ul. Mostową 23. 

czyznę . . 
Osk.: - Ja nikogo na schodach nie 

sr,Ptkałem. 
Przew.: - Czy była myśl że zalat. 

Osk.: - Nie. J i Tzańllie, która przez pana na nie spad- gdzie w czasie bójki pobity zosta ł Mi c· 
Przew.: - Coście zrobili po otwar· n.ie? czysław Niedźwiecki. Rannego równic.t 

ciu biurka? Oskarżony 111ie odpowiada. opatrzył lekarz pogotowi< 



Me przebier.ał Kubuś ' w środkach. 
By dzikiego zwalczyć byka, · 
Co przed naszym , detektywem 
Trwogę czuje i umyka„.. · 

· I przyniosła wreszcie walka 
Nowy sukces dla Kubusia. 
Byk na siłach bowiem opadł 
I się w końcu poddać musiał.„ 

Hall-! · TU,·rodjo! 

'A ldszpa1ls~y 'caballeros 
I hiszpauskfe senority 
WnosL·ą okrzyk:' „Niechaj nam żyje 
Nasz matador znakomity!" 

• .I 

lmpresarjo rzekł po walce: 
2.Stwlerdzić muszę tutaj. wisz pan. 
ze walczyłeś z wielką wprawą. 
Nie Jak obcy, lecz Jak hiszpan!„ 

(dalszy cią2 Jutro). 

. . sensacyjne odkrycie uczonego __ 
PROGRAM ROZGŁOśNI L()DZKIEJ 18_55-19.?<J: Repertuar teatró'!V i komunikaty : t .-z•• umarli Wr0€0)„ dO z••.,.iO 9 

POLSKIEGO RADJA łó<Wk1e. . . ... "'91' ._. "Hl''-

śROD A. 20 ·czerwca 1934 r 19.00-1910: , Rozma.ito.ści. '' . . , '' W}"biilny uczooy, dr. Frank Millfon, l na zdjęciu, iakkolwiek nie·sły<:>hanie do 
. 6.30--Q.35~ Pieśń „Kiedy ranne wstają zo. 19.JC>-19.15: Odczytanie pro'gramu na ~le'il -- przed n'i~daWI1ym czasem stracił żonę; z : hinduski podobna, była z . ca.łłl pewno· 

rze". 6.35-6 ~: Muzyka z płyt. 6.4o-6.55: Gim- stępny, . h a ' . H' d sk . I ś . 'k 
nastyka. 6.55-7.Q5: Muzyka z płyt. 7.05-7 10: 19.15-,19.S<?. Redtal skr:zypcowy Waiełaiw& Ko· poc o Zellll~ Lil . U ę. CU\ eur~pef ą. ·. 
Pziennik p<>ranny. 7.10-7.2(): Muzyka z płyt. chańskiego, Uczony bolał głęboko nad tem, s>tra· Doktor ipostan-0wił za weretką ce11ę 
7.'JJJ-7 25: ChwiJka ,pań dom,1;1. 7.25-7 3ł: R~- 19.50-20.00: Wiad~mości spo~towe, · cił ' chęć .do życia i marzył · o spotkaniu'! odsz,U!kać kdbietę, która była niajwier· 
ma.ilości. 7.35-7.40: " Odczytanie' prógramu na 20.00-20.02: . ~yśh wybrane • . " · - k h ł · k tamtym • • b • r . 
diień bieżący. H0-11.57: Przerwa. it.57-12.03: 2().02-20.12: Felje"i.oa a.ktualny. ·się, z. U oc aną ma zon ą . na n.1e1szym so owtór~ Je.~ tony. v~ m~ 
Sygnał czaw z Warm.awy Hejn.a.ł z Krakowa. 20.12-20.so .. MUJZyka lekka. Wykonawcy; Chór sw1e~1e. . . . . . I się to udało. opowte CZ)'lłie.lnilcowi n.&J• 

12.oa-i2 05: Wiadomości m~teorologicz.ne 12.05 Erya.na 1 Ja.n iyńsk1. (fort.). : . Jadąc tramw~·Jem, p<Hmt~ Ml}ton i.a, nowsza opoW1eść poipularnego tyigodnlb 
-12.10: Codzienny Przegląd Prasy P~lskiej. 20_50---21.!)0. Dz1ed14l1~. w1eczorn~. _ _ . 1 k~ ~ały kartonik-, G~y rzucił .nan sip~J- beletrystycznego „C, T. P.", pod tytu· 
12.10-13.00. Kon.cert zespołu salonow'eg.o Tade· 21.00-21.02: Tra.n.sm1sia z„ Gdy~1. Trąbka i cap· . rzeme, dostrzegł, tż iest to foto~rafia, łem Gość z zaświatów" 
us.z.a S<:redyński.ego. 13.00-13.05. Dz. połudn. st~yk Marynarkf Worenne1 • , · ; , d' . · t . . 'ł 1 k 11 ' 

13.05-14.00. Drobne utwory na ze~oły maindo· 21.02-21.12, Muzyka (płyty). .- . : p~zy~d.z'e_m , z ~ęctłe ? ~raw1 o 1~-tairz1;l łw Powieść ta ubzała się il\d i jnl 
LiniBitów i organy (płyty) 14.00-14.05. W~a.do- 21.12-2Z.OO. Koncert solistów. Wyik<>Oa.wcy: 'Mia- praw z1,~e . os up1eme, prz~~ aw1a o .... „z, .J.zi'e .J_ naJ:L „~„ , 
ścj o eksporcie poJsildm. 14."c:: 14,15. Kom\JllU- •. 1. b d k JA d b ~·-a 0~ ęUJ wo 1oy..._. 
k v- I'ja Pońs·ka (mez.zo-Wflran), ~ozef Woliń:Mi .· ono o . iem os ona..q po o 1zne ........ r- · . 
at Izby Prrzem. Hap;i;~,Łodzi. i 4.t5-l5.oo. 2 (tenc>r)_ i Kaz.itn!erz . iłko,~h·e!ci, (~l?nćh.). ~ej jego żony, ale kobieta, przeds>tawiO'lla UllHlllllllllllllllllllllllllllllllllll/lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll 

16.00-16_15. Pieśni w wykonaniu Tbilla - te- z ·~~Jk~ 'i~:aZa0!0'~:~:liJ~eeota - _u· _ lili!IHlll!iillllilllnlllllilllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllliiillllll\l\lt ··--·.:. - ·~ · -
nor (płyity). 2 15- M ,__ h I ... LfKARZ..DENTYSTA' 

16.15-17.00. „bietn!menrty i głosy w jarmii.e" _ z. 23.00. uzy1<.1t. tanecma z rest. ote 11 ' = ~ 

fott:en;chc:.~ez~ół~a~~~łw:!!rr~sg; 23.at_i;~~"· W i~do~oś~ ineteorologjczcie dll = nu·rnmnry ·_ aJlY'fY[lftD ~~ F. KOPCIOWSKA 
iazzow.ycli pod dyir. w. Eiigeria. komunukacii lotnicze-i 1 klim . p'oliqyjne. ~· r lJR ~ . ~ ~ __ przyhnules 

17.00.-17.15. Poga.dańkę dla. dz:ieoi P t. ,,lrwa DZrś sl.UCHAMY: ~· '~' • · ręcz'nej roboty od 9- 3 w domu PrZY ulicy 

17• 1~;:~~0rf0kn:!: :0~:.Hw~a:;:~cy: _ 19_0~1~~~!~!~· Koncert kompozytorski Pa· ~ LIL'I HIRSZMAN Gdańskiej 3'7 
Helena (wf etheim (śpiew), Ed:wvda Fein9te!.. 20.00. JJELGRAÓ. Koncert iy~foiiic;iny. ) a 'pri·ep'l roWa<i'ziła MA_ na ' ul. ' ~ Od 4-7 w leczn'.!!'- ZSZ-SS. 
n6wna oirtepiam). 20.00. PARYŻ; „Louise" - opera· Chabrieia. -"" = " · ""'' 

1s.ri0-1sJ5. „Keiąż'ka - W~edzia" (Tr. z Opera Comique) , "Andrz. eja Na 27', fr,ont Piotrkowska 294 
18.i5-18.45. Komp<>zytorzy jakJO wrkon.a.wey 20,45. Rt\'M. „LoreleY" - ópera romaiitycznaJ ~ s (przy Górnym RYDku) 

wbt€n'ych k'ompoiZycyJ' (płyty). Catalani•ego. I~ Tel. lł3-21 _ • 

ts.45~1!~~ie::0~a~;tieE&:-::frct::k~::~~u ~ 121
'
09

' ~~.ND~Ni, ~G: ,K~nc~rt~ k~me;r~n~i ;;„,~;Hillllllllli(llllJijlllJllUlllHJffilfulJllll!fl.ll!lłlJJllJIUlllOlllUIUnl~iffli ~-~~? 
. _. ;- „ _ .r-: „ · . , .. · ~ - ~ ·. -'~ .,/' "!'\ ·t_, vl'.'J.U 1 .t J I~ •Q):, ,U~'Jl_A :,j i J'„ '3 n.t -•t\ 

~ ' 1 11 11111llllllllllUllllllllllllllllll!llllllllllllllH1111ttilllflll!ITilflllfffllllll11fl1111ffliffifnJllllllfll1nll11111lln111nllllll~liilllllllnJlllll!l 1~ slf chc~st, . to' za~rirnice -Pofe-dziemy" efo- ; - . Do obu - z determinacją i'><>-
:=: · · · · & piero w maju, a urodziny· twe i imie- wiedziała Krystyna. 

: Ko· 'Ch' a1· m· .n· ·1e ' z· aw· ,,.s· ze·· ·= . nfoy obÓhódzić•bę-dzierny z 'cata pompą . Ordynatowa zrobita poważną mine. = · , , . E: ' w Czarnoc:dębach. ·." . - Masz słuszność, wYśle zapro~ 
-·- · ' . · · · ,....._ Jakaś ty dobra jest, mamo~roz- szenię, staremu baronowi, którv w zit-
=_; Sensacyjlla._ powle~t ~spółczesna. -···:::::::::::.:„„ l'laplsał Andrzej Żatfiskl~ .~ jaśni.ta: ·~ się. J\rY~tyna. ·-.' . f · czem ; od..! inie tak g?ścinnie przyjmował nas VI 

.._ iililillllllllllllllllllllllllUlll'UliilllllllllllllUllllllllliil ll li 81 • lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll__. wdz·iecze ci ~ię ~a · twme se.rce,? · fabłonkow1cach. „ - 1
' • _... - KochaJ rnme zawsze 1 badź wo- - A do Ryszarda? 

STRESZCZENif 1,>gcZATKU POWIESCi. · J gdzie poraz pierwszy zetkttęla ~ię bli.żejl bee mnie s~c-zerą: ~ ·odparła Marja. · Marja nachmurzyła się. 
Młody baron . Rys.zai'.d Glntołd oterilł , sl~ . z Ryszardem - Krystyna miała wciąż · I ona .także myślata o młodvm RY· - Do niego za:proszenia nie wyślę. 

wbrew.' woli. olc:i. z panną , od krawcowęJ, ł pod powiekami obraz młodeito Gintoł-1! szardzie. Widziałą w nim odbicie czi o- A · widząc konsternacje córki, uzu-
Cellna Uwinską • • Stary baron zerwał z da · wieka którego " tak bardzo kochała pełniła poważnię· 
nim wówczas wszelkie stosuokl. Ryszard. · . . . ' . · • . • 
znlechecony uporem olea 1 nędzą, popełnia Pierwsze uczucie JeJ wiośnianego · przed Iaty. Wierzyła, że spelm się prze- - Chyba, że uznasz za stosowne 
samobóJstwo. · . . . serca okazało się stałe i wierne. My- znaczenie, jeśli jej córka zwiaże się na- napisać do niego sama ... 

Miedzy dziadkiem a matka przyszło do ślała o nim bez większych namiętności .zawsze z synem Rys-zarda i ieśli jej · - Naturalnie, że uznam za stoso-
dramatycznel walki o synka Rysia. Zwycle·1 . . . . · 5· 'ł ść d · d •, " · · · ·+, • ł b d 
ża dziadek. któremu matka odd.aJe wreszcie wprawdzie, n1emmeJ bez przerwy. 1e- mi o o ro z1 się W uczucm · ~eJ m o- wne, za ar zo nawet stosowne - ża-
iedynaka, ole malac środków na wycho- dząc ,przy oknie w deszczowe dni mar- dej pary. wołała uszczęśliwiona Krystyna, mat-
wanle. 20. . 

1 
. I cowe i patrząc na krople dżdżu . . roz- · Ordynat Maurycy akceptował mil- ka zaś ciągnęła daleJ: · 

Po 20-tu latach Ce Ina wraca z Ame· · . " · 1 W' · · 
ryki do sochowa, ~dzie też ·spotyka sie perla1ące się o szyby, marzyła Krysty- cząco JeJ P an. - iem, że najwięcej zależv c1 na 
z synem. który ole ma poJecla, te . właścl- na o swoim chłopcu, idealizujac go i u-. ' KochaJąc szczerze · swofa tonę, tym gościu. Stusznem wtęc bedzie, je
cielka restauracll. p. Tompsooowa, Jest Je- posażając w marzeniach we wszystkie zwykł b-ył spełniać · jej życzenie, . co śii sama skreślisz do niego zaoroszen!.e 
ito matka. przymioty. czynił tem chętniej, że Mada nie nadu- i dodasz przy tej sposobności kilka 

A' potem, kiedy przyszły pjerwsze żywała • nigdy · swotich ,wpływów i nigdy słów od siebie„. Niech wie. że nie są 
ROZDZIAL 

OSIEMDZIEShffY PIERWSZY. 

Szczęś'cie Krystyny 
Ta wiosna była <lla Ryszarda zła 

i ciężka. 
Goryczy jego nie . rozWial ani za

pach pierwszyQh konwaljj, api nie roz
zracaf o słońce, świecące coraz mocniej 
i promieniściej. · , 

Po nocach śniły mu się upiorne i po
sę'pne sny, pelne gorączkowvch zwi
dów. Pełen rozte:r:ki i niepokoju, gnał 
pędzony tęsknotą ku Annie . . Lecz i w 
jej ramionach nie odnajdywał szczęś-
cia. 

Posępny cień' zabitego ofca ·stanął 
pomiędzy nich i odgradzał młodzieńca 
od ukochanej dziewczyny. 

J akiez inaczej uśmiechnął .sie kwie
cień do Krystyny Czarnodębskiej. 

Cały świat był dla niej Jedna wielką 
radością, że nadeszfa wiosna. jedną 
wielką myślą, ie wkrótce zobaczy Ry
szarda. który w dzień jej imienin miał 
zjechać do Czarnodebów. 

Aczkolwiek minęły długie tvro"dnie 
oCł pamiętnego oatu w 'Jab'łonkowłcacli, 

dni wiosenne, przechadzając się w o- w sposób despotyczny nie · śmiała mu to iakieś oficjalne zaproszenia, lecz, te 
grodzie. myślała: narmcać swojej woli. będziemy mu specjalnie radzi. Parni~-

- Niedługo przyjedzie Rvszard„. ~reszcie oczekiwany przez ·KrY5ty- taf: jeśli kobieta narzuca sie meż:::zyź-
1 będziemy wówczas przechadzać sie n'e dzie_ń 21bliżyt sie. _ · _ nie ·w sposób demonstracyjnv. traci 
tu razem temi ocienionemi · Ścieżkami... W · Czarriodębacłi zawrzało: ordy~ zawsze w jego oczach. Niemn:ei n~g
Kto wie, może mnie weźmie nawet pod natostwo bowiem . chc~eli w ~~.sób · bar- dy nie · za-s"?;kodzi. jeśli w sposób dys-
ramię„. . . · dzo uroczysty uczcić ten dzień. W ' któ- kretny o]{aże mu swofą przvchvl:nść. 

Kilkakrotnie robiła '!obec matkfi rym Jedynaczka icłr ·skotfozv osremna- Krystyna nie dawała sobie i.>nwta-
dy~kre!n~ a!uzje, że ~a ob1eca:la jef na ście lat. . . _ . . . . , rzać dw.a razy, Jecz pośpiesznie skre-
dzień imienin zaprosić do Czarnode- ~odczas, ·kied~ w ~cłim~cłi i oficy: śliła list do młodego Gintołda: 
bów młodego Gintołda. nacłi pałacowych zwdała s1e służba 1 

Maria Czarnpdębska uśmiechała sie kucharze, przygotowując bankiet na Panie Rysiu. 
żartobliwie, obserwując naiwna dyplo- wiele dziesiątk6w · osób, Marfa; Czamo- Dwa miesiące temu obiecał Pan 
macje swojej jedynaczki. dębska ·wraz· z -.·córką wypisvwala za- przyje-:hać na moje imieniny do 

- Wiesz co - droczyła sie-zmie- proszenia Cło osób, które miałv zawitać Czarnodębów. Przypominam więc 
nilam plan. Postanowiłam nie urządzać do Carnodęb-6w. · Panu, że za trzy dni jest Krysty-
twoich imienin tu w Czarnodebach, ale - Zdaje st ę. te lista gości ~foifozo- ny - i co zatem idzie rodzice moi 
pojechać z tobą do Paryża ... Czv jesteś na - zauwatyła po dwu cli go<izinacli i ja oczekujemy Pana w Cza rnode· 
zadowolona? · pracy ordynatowa. bach . . 

Ale Krystyna sposępniała. Co Jej te- Krystyna : zaczerwienila sie: Zgodnie z naszą umowa, zare-
raz po Paryżu, po strzelistości Notre - Nie zda-je· mi się, mamo - po- zerwoy..ralam dla Pana Pierwszy 
Dame, tajemnicach Louvru ł wesoło- wiedziała - nie napisałaś ieszcze za- taniec. 
ści lokalów metropolji świata. skoro nie proszenia do„. d-o„. Proszę więc nie zrobić mi za-
Sf)otka sie tam z Ryszardem. - Do kogo? - napierała matka,) wodu, lecz przyjechać koniecznie! 

Matka nie miała serca. ażeby dtu- udając. ie nie wie o co jej. chodz. i.· Łącze serdeczne pozdrowienia. 
iej drażnić się z córką. I dlateito doda„ -· Do pana Gintołda. Krystyna .Czamodebska. 
wała szybko: . - Starego · c.zy ·mtodeg<>?· . ..,.. :,·(łro-

- Zresztą zalety to o<1 ciebie„. 'Je- ·czyła się mat&. „ , ,.,,. · ,· '""'"'~c:- ·~ „ (&atuJy cl• Jutro).. 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIESCL Najpierw trzeba więc byto oomyśl_ęlj wiel.ę pociechy. c: birdziemv mieli z tej 1· Zapaillka zgasła. Posmvąil~ się zno~u 
Józef Chudzik był bezrobotnym. Pew· o tern, aby zaspokoić głód i oragnie- s~a11stej .ziemi.:: . Patrz. tam dalej skaty poomadku. Chłód stawał się coraz bair-

nego dnia, gdy siedział przed dworcem, te· nie. e • są •tak wysokie, że nie przedostaniesz '1 dzi. iej wYCZurwalny. Oddycha:li swOlbod-
go ukocha.ny syn..Ic, Jaś, przyniósł mu zna· 
Ieziony kwit bagarow;y. Na podstawie te~ - Czy nam sie to uda?„. - ~wąt- się \ P~zez ~nJę.,. Co tu poczniemy? Ani 

1 
nl!e. . Ż 

kwiitu Chudzik odb~ra walizkę, w kt6re1 pił Tomasz. wody, ani ż~dnej zwierzyny ... Skazani 1 - I to. coś . wa-rte.„ - _rz~ł- mu.-
z.i;ajduie poćwiartowane. części ~włok ~udz.· - Grunt się nie przejmować~ .• - ; tu jesteśmy na głód i powolne kona- irek. - Moz.na się tu prz.-ytt1aJ1mnneJ schro-
k1ch.. Tego. samego dnia C~udzik do~du• d l D . M .· I db ć f _ · · ; nić przed 1.11pała1mi.„ 
je się, te iest synem hrabiego, gdy:t ,ako o par ziarysz. - us mv o Y . 3: _ nie„. I 
niemo"".Ię zamieni.o.n)'. z:06tał w klinice . nie 1 chową naradę„. Chodź Stefanku. rozeJ..; Żmurek pokiwał głowa. ' : - Obyśmy ty!!Jko inie naipot'kaiJi ża:dr-
mote 1e_dnak nu- wyd06tać nariwiska rzymy się w okolicy.„ · . - A zdawafo· się - mruknał - · że . nyich p'rzeszkód.„ 
ewe~h=rię P<>tZb 6 upi.omei walizki, Chu· „ Żmure-~ zer.wał się na !~wn~.- nogi. j~s!e~mY .. utatowani... j -Przedewszyst~iem iYwYCh .- do
dzik ·podrzuca ją, lecz: mimo to posądzają Mimo fak długiego okresu cią~feJ 'Ya11 1 :--···1·Ja tak przypuszczałem„. Ale te- ; dał Żmurek - gdy.z z martwemi prze
go o zamo.rdow~nie hrabiego Burlllki~go, ie- , ki z piętrzącemi się trudnościami. czlo- ra~_ widzę, że ta ziemia n_ie jest dla nas! szkodami damy sobie jakoś radę„. 
~ot Zk-~!'t 01oa.cx:Srt;~~~0"1tarb~~ I wiek tęn nie załamał się ąni na chW.ilę. zffyt ~ łaskawa.„ Jest ·to skalista. wyspa. Minęło znowu kilkanaście m~niu~, a 
~kay Chu~ z!fał zwolniony. Po W)iściu ! Był to -' ielazny duch w stalowem . ciele, Bez rzeki. rez lasów;.„ Mam \vrazenie, ot11! ciągle jeszcze szli w tutnelowym 
na wolni>ść . Chudzik do-wiedział się, .te oi- jak mówił Dziarysz. że ~estC.~11JY na tej ziemi iedvnem; ~~y- mroku, nie widząc przed sobą ani jedne-
cem jego iest hrabia Stnyg.a.-T-oiporski, któ· ' Stojąc na ·skalistem brzeiu odludnej werrii ~stc-tami.„ I czem sie. żvwi~· hę-l go jasnego promienia. Nrugle Dz1iairysz 
ry uwa:tał dotychczas za swego syna Ka- • . . d k .:i • b . • 1 k '"1, ł · ż ~1- dl · 
rola ;Zawidzkiego, wielkiego awanturnika f wyspy, rozglądali się b~czme o . oJa • . ':«Ztcmy? .. „ Chy a Jeden drugiego po-, rzy\1\.111ą 1 mmt:U\ wpa na megio. 
hulta;a. Między Zawidz:kim a Chudzikiem - Diabli wiedzą gdzte jesteś.my.„- żre!..~· ' · I - Oo to?! .:_ zawołał detekty-w. 
wyl~kviąz:ufetyteiłęi P1~~- trhagncb?-11egko nZa~-iJ;~ I mruknął Dziarysz. - Zgórv moge was Pers_pektywa nie przedstawiała się I _ To j'Ll!ż 'kondec!... Wpa!d'lem na coś 
wa a o u unu.uę ra 1ows li. WJ1UIZ tk' h , 'ć ż · · t ' b t · ż k · D · 1 
kiemu pomaga w- tej walce jego ~ochanka . w~zys 1c zapew~1 , : me . 1es esmy z Y. pcrnętn1e. mu re 1 z1~rvc;z wo- · twardego! .„ Zapa:l ! .„ 
Jana . Sołow"reoka, zw~a. Kaiężn:~ką Cy- i ani w Austrah1 am na zad~~l ze zna- 1 dz11I d~koła smutnym ~zrok1~m. I WyWiadowca znowu Potarrł z~paikę. 
gań$d_ k!\, słyn1ącą ze awe1 modepbosp1oht_e]L~r~v- nych wysp„. · , 1 · .KraJohraz rzeczyw1śc1e nie przed-

1 
p,rzed nimi wznosił si~ wYSaki ska:listy 

Bar z:.o wie u mę:tczyzn e rr. o w-ote r.Y- w . t ś c 1 . a t -· f • b t f ' 
cie lub złamało swą ka.tjerę.„ w lei mister· . - soomma e o ey onie„.-n - Is a \li Ja SJA~ _z y . we.so .o. . . I mur .. 
ne mła. wpadł. r~wnie:t Chudzik, któr~ za· pomknął Żmu:ek. I Wsze,,ą1e kamienie rneb~tyczne I - Phi,!... - ~awołał Dziiia'l"Y5Z. - To 
kochał się.~ me1 do szalemtwa, poświę.ca- -. - To miałaby być wyspa Cey- 1 skaly. W.szystko to było rozzarzone . jeszcze we koniec!... Teraz ilu!!lel idzie 
Jąc dl~ n1e1 swą nairzeczooą - Stef~tę.„ łon?„. - roześmiał się Dziarvsz. - 1 niemal ;do białości. I w i..~kl • 
Ksieżmczka odtrąca go jednak od siebie. . , - I . . . „ . uu. · • . 

P-o wielu prz-,r~ach Chuwidc uzyskufe Wykluczone!„. Wątp1e, czv ta wyspa - Nic chc:atem 1m rob1c zmartw1e- Caemna diioga irzeczyw1śc1e skręcała 
w ko~cu t~uł. hral>iowS!kii, lecz tego same· jest wogóle zaznaczona na iakiejkoli. ni;:i_ - :Elodat. kapitan - ale obawiam raptownie w lewo. :o

1 
dni.a zna1du1ą tfo mairtwego w pOkotu ho· wiek mapię... Zabłąkaliśmy sie w nre-lt się, że ta upragniona ziemia będzie na-\ ~ Truid1110„. - zawyrokował Dzia-

e owym, · .-. znane strony„. - i zniżając · ~łos, do- szym grobem„. I rytsz. - Mus:funy dojść do koń·ca.„ Te-
Minęło 15 lat. j*a'.. _po tafemoi07.ef śmł«- dał - · i muszę ci powiedzie·ć. że nie . raz uwa·ga !.„ 

.cd ojc.i z.<>stał jedynym apadkobierc" •riel· R d . ł d • , . d · • 'd · • f d . Po ikil!lku mi111u1tach Z'llOWIU siię zatrzy-
ldej 1ortuny. Jest w· dodatlra przystojny ł O Z 71 a Wt eSCJ e- Zl e W l ę C 7:.1es1 ą y ru gt maili'. przy świetle z~palikJi przekonali 
sd<>by1 r6wniet fytuł imvniera. Na muka• • · d n. • d I · d · · · · b t 

radZ>ie epotyka niespo-dz.iewani.e zawce ie•· P' o 4a·· 1n.,.e1· -.•ro· n1·-e się Je na.I\., ze a' SZeJ rogi JUIZ me :YtO. 
cze piękną 1 kus:taca Ksldnlcz.ke. a • _,,. _ Podzliemny, ska-listy· tmel nie miał wYi-

Pod.czas. sweg.o 1><>bytu w Londynie .Jan . śqia i był Z1.tpełnie pusty. 
spotkał da.w.nego i>rżyJaciela swego olea, Mr;nęto.· kilka chwil. Wres":Cte ·q,,;ra._- jernniczą wys·pę,· !którą nazwat LewJ·a- Chwała Bogu„. - szepn<>ł Dzirurysz. 
ukryWafa,cego sie pcxl _pseudonimem „Oar- · . ,, . '"" ... 
busek". Kim Jest ów taJemniCTY Garbusek, rysz ocknął się z zaP,umy i . rze~ł .do taneqi ze wz·g-ll}du na jej podobieństwo Marny na wsze!~ wyipadeJk doskonałą 
nikt nie.._ w.ie. -swego towarzysu: · . do viekiiel1m~gó pótwora. Opisywał on do-1 k·rytjówikę„„ 

Nier.at wyratował on lu! Chudzika z _ Czy rewolwer twój zda1n·•> ::-jtiż kła._dni_e __ je,i. poł_oże.111. __ ie. , ale sameg.o ·QPisiu'1 - Ale có.ż z .tego_? .... Nie wrd.ze jesz-
cteżkiel opresfl. Jan prosi go, aby przybył Y - 6 ł d b d t d 
do Polski 1 wyświetlił zagadkc trupa znale- do obrony? .. Na wszelki wypadek mu- tel tąJemtti1cz~J '.'fYSIPY po~ać me m ~ : cze wo Y ani pozyw1ema.„ - ia a e-
zione~o w czterech walizkach... imv )nieć. bron prz.:y sobie-. „ .. , . gd'f.~ ! 'Yam~1 ~ie po_z~ohly mu na !eJ . te:ktyw.. ~· . ~ . . „ . • 

Oaibirsek_ pmi-łJi ~~ ~ >"!.._ Ztfraz zobacze.:'. _:_ oWb'a~l Żmu- zł%.l:tąm!e.„ w kil1kadz1es1ąt l_at potem lłil-1 --:-- Z~wr6c1my ! będz•1emy , mu~1eh 
sie~~y. 1 ko t kt~ - r tkl który rek- •1 na· --c1·sn"'r c.yn'"el - . mtalek· po -przeezyt~:m- przygód 

1 

w piąć się na skaiły, by zobaczyc co Jest 
Jilll naw1azu e n a z e em, "' ,.,. · A u: • 1. 'ł · t .1. • d · · t . · 

był.· tewarzyszem Jego zabaw d7iecięcych. Rozległ--sie potężny huk. stokrotnem irnorim~. ~.NU·SI Sitę o · all\ie -~ame PO- rn~1eJ s ron~e. . 
mianulac go swym „sekretarzem'' oraz z echem dudniący wśród skat . f.a.l\l•ry 1 udał się w daleką podróz do - Wspiqć się na skały?„. To prze-
Wanda Łapińska. która kochał Jeszcze ldY I W porządku r~ekł urado·- Lewjfłtcmu. l~cz więcej już nie powró- t.de tak jakbyśmy mieli się wdraipa~ na 
był małym chłopcem. Wanda wpadła w - „. - ~j~ Przypu~?czano wówczas ·e LewJ'a ·1 • • 

sidła bandy przemytników, których her- wany detektyw. - Teraz iuż się ni~ " .. „. „ " ' z . . : sc1a.nę.„ . . . 
sztę.~ był niejaki Lucjan Szulskl. Nadużył cze~o nie boję.„ . , ~an. J~si- tyil~o wy.imysłem Arool1mego I ·· - Jui Ja c1.ę naiuczę, bądź spokoJ•ny.„ 
on jel z!lufanla 1 uwiódł w podstepny spo· Od łos strzału aatarmowaf resztę ze Jeta na~tęipca. z,?"llnął 'P9Prostu w mo-1 Zawra-camy„. _ 
sób. J~n przy pomocy Felka wyrw_ał la z b'tkgó b z O b . k . T rzu. Przestano się 1unteresować tą wyspą Ody wyszli z·noW1u 111a skaitiiste poibrzc-
rak zbirów i Wanda została hrabiną To- roz 1 . w .n~ rze~u. ar use 1 o„ i db d•nja d.z.isiejszego n~kt jeszcze nie że zdawało im się że WlkroczyH w no-
porska. masz b1ee;h JUŻ w ich strone. · - · · · t · · T · ' ' · ' 

Tymczasem Ksieiinlczka, kochaląc clagle N' t b 1 N' t b , Wllerzy W 1eJ l'S menie„. ęiraz, zmierza- wy ŚW'lat. 
Jana, wstępuje z rozpaczy do klasztoru, - te .rze a ·· ie rze a·:· - jąc k.u Slkał·am, przypomnrałem- sooie te Tam. w pieczarze - lodowy chłód. 
gdzie odwiedza Ją da_wny kochanek - Ka- krzyczał Dziarysz, dająq znak. ze to szczeg·óły.„_. · tu pieikiel•nry żair.„ Tam nieprze-ni'kiniony 
r_ol Zawidzki. sprzyrn1erze~1ec ~agnata Ro· była tylko próba. - Ładna- pociecha„. - odparł żmu ... j mrok tu _ jasność nieogarnięta Dwa 
łtc:ia. Obydwa! sa wrogami hrabiego To1><>r- Obvdwaj zawrócili na brzeR: -~- · · t ł , · ' · · 
skiego. Rolicz ze względów konkurencyf- - . . · rOI\, oc1eraJąc PO z czo a. rozine śwrafy. 
nvcłf. Zawidzki zaś - poniewat uważał, Ił . W .tej chwili od strony skał rozległo Przystanę'l\r obydwaj. Sikały byity I Dziarysz podszedł do jednej z naj-
malatek hrabiowski winien być Jego wlas- się d~1~aczne echo. Jakgdybv t~ ktoś juri blisko. Boza ndemi rozlegał się cią- 1 \)a1rdziei sJkoS.nych skał d rzelkt do sweg-o 

_ nopścfa. . . ł d rówmez strzelał. ale fui chvba me z re- frle ten 'Sam da·lekoi posrom lecz teraiz · towarzyisza • 
ewnego wieczoru zosta zamor owany 1 D · · · ł ż · · . ..:. · · ' · · 

mec6nas Ołowniewskl. Przyczyny leio zio- wo weru. ziarysz spoJrza na mur- znacznie wYraL.n.1eJ·sziy. - Rób teraz wszystko to samo. co 
nu ni-e można było narazie ustalić. ka. ·:- .Jeż~li jesteśmy na Lewjatan1ie, w ja.„ Je-żeli nde będziesz miał sil, złaź 

Wykrycief!J tel zagadk<?wej zbrodni T.a!ał - Słyszałeś?„ - zapytał zdzj- tak,lil11 razie ?"szy,stko przepa;dfo„. - oo. czemrprędzej na dół, gdyż nie życzę ni-
s!e . 1Jalz~olmels~y wywiadowca ż~urek, wiony. w:torzył kap1tarn. komu aby spadł na tę skallistą zdemię 
któty miedzy mneml znalazł na miejscu J t ł J kb' · T· d M · 'ść d' J ł Ś · ' .„ 
zbro°<lnl medalionik. zab oraz kluczyk od - eszcze n~we s YS7;e... ~ Y_ - ru no.„ 'USI~·Y 1 ai.eJ„. . m1erć pewna„. . 
skrytki bank<>weJ. Dziwnym zbiegiem oko- nam ktoś odpowiadał. Mus1mv zairzeć· . Tuż przed; sam~m1 skałami. ~wrócił.a 1 I Dziairysz, 111icz.em wYĆWłCZl()lny ta-
licznośi:i drugi taki sam k_Iucz_yk detektyw za te skaty... · ich uwagę. wielka Jama, czel'l111e1ąca n1- : terni!k, począł wspinać się PO slka1le, wY-
zna!3;zł w kuferku Ksle~mczki. Ponlewat - Łatwo powiedzieć ... Czv wiesz czem ')3'0C1Z1!emny loch. 1 .naidiuiąc coraz to nowe wYilmsze jaiko 
na ma padło teraz 1><>deirzenle, przeto wy- . . · . ~- 6:1-.. •. · oż ·~ć t d ? · · ~ · ż ' 
dalono ia z klasztoru i Ksle!nlczka zamie- Jaki to szmat dro~1?.. . · - Jyr .i:iwy.my_m e przeJ~ ę Y · ... - oparo1a dfa nóg 1 rąlk. mureik po•cząt-
szk;łla . wraz z Zawidzkim, - Trudno„. To nasza oJczvzna te- zapytał Dzfarysz. . kowo odczuwał pewne tmd-ności, lecz 

V-( .-udnel miejscowości nad polskim Bal- ratniejsza„. Musimy ją przedewszyst- - Spróbować moz111a ... Masz zapał- dzięki wrodwnej odwadze przez:wycię-
tyk1em - na Jastrzębie! 06rze - spoty- . .a ki?. . · ·~·' · -.n..n • ·t t' · 
kal'a. -sie hrabia Toporskl 1 I<sletntczka... ktem poznac. . _ ..• „ 1 z.v11 Je Suy1u1rn i pos ępowa-t in.tli za swym 

Pe'wnego dnia ksteżnlczka znlkneła w Ruszyli ku skaf om. Droira bvta g)aa- - Mam... Byilry przem?Cz()llle, a!le n.a przewodntk'l'em. 
taieum;czych okolicznościarh Garbusek ze ka i bezpieczna męczył ich tvlko stra- jym słońcu WYS:Ohły w ciąigiu ki1l1m mi- W drapać s-ię na sann '6zczyt skały 
żmurkiem wszczynaJą śledztwo. szliwy upał. P~t ciurkiem sołvwał · !m nut.. . h~o irzeczą n'ieprawdopodobną, a1e Dzia-

Okazuje sie. że przed porwa~iem _ksteł· z czot~. pragnienie wzmagało sie z każ - W każdym razie ntte pal Zibyt czę: rysz starał się iprz.ynajmniej wzinieść na 
nlcz_ka zdażvla brylantowym 1>_1erśc1enlem d k d sto.„ za.pał!lri ' przydadzą S'lę nam in.tif:a) wysokość wielkiej szczelii-ny urzez któ-
~~6~~~ć B~:drs~rb~ł 0~f:Cel s::;;~kJ~j .. :;~: ą -l~e u~ie ą~atrzymali sie ani razu. ~ier~z„ ... l broń ra<Wił'bym mi~ w pogo- rą można było za·jirzeć poza' skały.' 
w0~~ektywi w pogoni za Biedroniem udalą Nagle Dziarysz trzasnaf palcami ł ·w~~zij do pieczary Odraro owionął „Wycryodzenię" na sikałę trwało prze-
sie w daleką podróź morska. rz.ekł: . . . ich przyijemny chłód. Swiaitło z otworu szlo ~odz~ę. I • • • 

"la dłuższy postói zatrzymula sle w 1u· - Zaczynam jut co-me-co~ kapo- z.nikało powolf 0.gamiał l'ch coraz gęsit- Wr:szc~e gilową. kap1fana słęgała J!lllZ 
nisie . gdzie kapitan Dziaryisz odwiedza swą wać· ... Domy~lam sie Jut r(izie Jest_e- -~-' · mrok. _ Dz:ii~rysz szed'ł'nferwszy z re- upragmaoneJ ~zc.zeltny. . . 

dawną znajomą arabkę Miure. ś I „ .... _y • y Im że i rr t ź 
:Jej zazdrosny małżonek zemścił ste w my· . · wolwerem w rę'ku, za nim OOS'U.Wał się . . wy J s ~ wznosi i, · em v.;yira -

ten sposób, że podrzucił proch pod kotły - Odzie?!.„ żmi.m~k. ·Po killkiunastu mitlitlrt:ach wę- ill~eJszy stawał SI·ę ha-tas PO tamteJ stro· 
statku. - Na Lewjała!lłe„. drów\kii óga,rnęły foh tak wie~kie ciem- me. . . . 

N.a wodach Oceanu IndyJskleio następu- _ Cót to za ziemia ?„. .• nośCf,I że Dzliairysz rrudł rozlkaz: _ Dz1a:rysz wdrapał się na ostatni _z.rąb 
le s~~t~r'~~~n:i~~plozia.„ _ Jeżeli moje przypuszc:r,ema sa. _ Zaipat! skalny i wysuną~ ~łowę„. To, co uirnal, 

w kruchej lodzi uratowało sle siedmiu prawdziwe. szkoda katdef chwili, Jaką żmuirek . p0tarł zapa~kę. Słaby pło- bylo talk P'rzerazaJące,. a . zar~zem ta-
rozb1tków i pies. tu tracimy ... Jesteśmy z~blenł. myik oświetlił mocne, · granitowe Sklepie- l~e~ ogarnęło go zdumi~m~m, ze o ma-
sk~~i st:~;bnkoe~i;'~~~z;to:'ntm0;~hl~ b~!: - Dlaczego tak nrzypusz-czasz?.„ nie, czy!J1iące 1 wrażen~e masyrwtilego tu- ło ni-e spadł z wysokości kd~ikunastu me· 

oadzi~iność ich sytuacji. Gadaj po ludzku„„ Cóż to za Lewja- Ml11.t. Widać było, że żad111a siła I11ie s'kru- trów. p t 111 ·' • 
Gród. a zwłaszcza pragnienie doprowadza tan? . sz.y tych skał, sillniejszych ndiż żelaizo. - a rz ... „. - zawo~at nteprzyt_Q1!1-

1ch niemal do szaleństwa. Nie maja iuż sil.„ - Czytałem 0 tern niedawno w pew-, : '--:- Ciekaw jestem, g-dzie się kończy nym głosem. - Patrz co tu się dz1eie! 
. Wresizci~ po . wielu ~rag~cznych 1>rz~ŻY· nej książce„. - odpairł Dziarysz. - I ten tuineL. -_. ;szepnął Dziannsz. - Je-· Dalszy c1·ąg •. ut ro -

ciach rozibitkowie do-staią się na taJCDJllUC!Zll.ł w 1745 roku pewien , podróinlfik .włos·Ki, żeli .ta'k. da·lej pój-dz:ie, może coś z 'te~ 
w~Po. ',A.małłni. OOkrył w oobliżu Au1straiJjd ta- W}'ln1ikme.- ··' "„ 
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PEl:N.tl _y 4BEIA WIORJlNIC 
1-go dnia ciągnienia 1-e.i klasy 30-tej lotetji państwowej„ 

GLóWNE WYGRANE. Po Zł. 400 -- 68005 94380 10'4676 223 487 1Z3 814 963 18134 s1 468 611 33 19117 734 58229 420 628 94 98 703 6 977 96 59204 302 

Zł. is.ooo ~ 66326. 137555. 
42 :;~2:~8!1~1~1:~1 8~ ~~ ~~· 14 21146 357 

478 ~~64~1~2i2~1s1 6Z7 45 64 91 161 .894 61030 
Zł. 5.000 - 41001. Po Zł. 200 -- 29310 33128 34655 434 57 800 22489 97 579 653 982 23077 113 219 426 77 523 48 711 841 9Z7 62020 262 309 38 43Y 
Zł. 2·000 - 59958. 40982 59904 96261 105138 158275 825 53 89 24215 366 658 112 47 B09 25133 m 562 816 88 63054 oo 100 49 52 246 62 42568 
Po Zł. I.OOO - 16934 28634 120524. 1153634. 96 657 26094 164 68 396 477 594 652 817 67 9ZZ 64064 134 365 443 540 77 796 867 94 9i 65164 
Po Zł. soo - 59813 11~717 120505

1
• Po Zł. t50-<- 2210 4023 14310 15842 21080 197 201 47 91 s4s 649 191 s10 91s 11 329 as 69 90 94 430 12 516 100 830 54 982 91 

124618 17793 21927 27422 28729 34517 36648 28030 165 331 35 417 57 616 733 863 906 89 66300 484 761 829 37 973 83 67077 158 89 335 · . I 29045 104 86 235 59 374 483 610 787 88 846 411 530 82 602 707 31 847 90 68318 ·197 5l3 69 
Po Zł. 400 - 5276 17869 22441 25911 35333 39271 42291 48028 58795 55459 99 938 639 725 815 20 71 908 18 49 97 69067 186 124 

23468 40394 71493 72684 116865 122654. 60631 61696 63313 71437 70585 79070 30121 220 41 97 531 60 611 44 68 7Z4 26 35 389 501 42 609 25 759 95 997. 
Po Zł· 200 - 21412 36012 47~37 46726 85339 87472 91873 96378 95318 99692 48 60 98 901 31093 114 491 ~7 3zz71 442 6Z4 10201 11 39 330 35 38 548 95 11014 !54 423 

82325 85415 80666 93513 162924. 102746 103772 104709 107300 126482 ~~ź0f5993 ·3&J s18J51
2n ~9 3~J ~; ama ~ ~~ ~/~ 8~ 950

65 
8~Js~~9 8:r 9~~2 8~ 1i4~tJ Jgo~~ 

Po Zł. 150 - 3172 7867 8897 14625 131038 130796 134872 143669 160752 516 612 28 75 711 816 31 36041 46 141 409 86 577 121 807 75053 57 165 92 211 66 385 854 
19198 24164 23535 26215 36012 37368 161690 163621 164131 169395 168210 528 703 21 37063 122 232 329 546 48 38068 131 935 41 76007 280 315 592 630 889 982 77016 93 
39614 43091" 42809 44674 45588 52152 169621· 'l72 444 762 820 54 919 39052 232 a65 544 94 314 98 486 849 56 76 78156 219 74 379 566 739 
5?904 58856 55843 61458 65870 72719 STAWKI 687 787 81l. 990 79150 67 95 258 76 447 599 731 893 964. 

75590 32349 90430 97 471 95332 102250 ,: 1 2 ciągnienie. 592 
4~~5 7ii~7 8~2~/~~/~~1~~ 1~ ~~9 ~ 6~~ ~~i 81a ~5:28~1 3~ ~J~~97~/~s81i4i51~io~i ~~~ 

106155 108329 109602 lllo.35 110141 11 23 62 330 93 1000050 108 236 516 76.1 852 20 955 57 61 43197 349 SS 813 44107 15 41 3R2 518 866 91 84008 88 127 68 240 335 458 593 625 
113121 113197 113117 119478 152781 912 ss 118a 218 94 544 561 957 16 314s 220 643 655 841 41 942 1s131 21s 394 401 as 88 636 181 43 85094 125 32 261 31.z 18 412 12 532 53 837 

155736 162768 165806. 84 841 963 4031 202 335 407 645 5038 432 526 892 958 2.38 324 613 894 904 47313 39 45 4277 ~ ~1~11~ !~ ~~ ~~ ~~ ~~ ~~ ~~ ~~~i~ 
DRUGIE CIAGNIENI11 6723 1041 48 538 802 36 11 83 8009 10 162 518 3?2 565 87 85,? 48153 213 312 649 68 977 4911 41 81 287 336 400 44 596 650 73 841 62 89048 
_ a..- 80 692 7l6 43 57 810 77 909 29 19 9085 101 11 w54 474 547 ~2. 178 331 4Z7 52Z 617 706 82 852 

Zł. b.000 - 121442. 268 3.28 820 934. 50032 215 446 549 75 637 57 103 25 846 51021 900031 37 130 780 863 980• 88 91260 352 91 
Zł. IO.OOO ~ 163470. 10000 100 222 393 95 416 741 914 11068 100 94 185 94 318 32 416 515 -n 733 53 804 964 482 511 15 -n 683 794 899 92102 6 49 56 309 p 

Po z1. z.ooo -154116122792. fg~o~~~5~17i~s9:~.;~3~73j2~~ol~Ms4fs6~~ ~~ 1 ~gs~o~25~~6~ g9 3~5~5;9~1~J38~34g6~5~~ 421526 77 80 flJ7 882 93043 122 75 .294 300 4S 
Po Zł. 1.000 - 144737 129900 167607, 221 63 88 568 629 st 121 58 12 848 15102 zz 1 15 202 84 363 559 749 57 9Z6 !16041 364 76 659 77 412 507 95 645 ~o 94089 126 95 590 642 869 
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rtADP·ROCiRAM ·: 

li „ 

,,CS IBI'' 
Widownia zaopatrzona w razie niepogody i chłodu. 
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Choroby s~ór11e I weneryczne 
oro•hnuJe wyłącznie Jioblotł' I dzieci 

od I do ił I od i du s-eJ 

DR. MED. 

I. RU~~UIU~OWI 

•• 

Pl. iiiizer 
otwarta od 11-el rano do 8-el wiecz. 
PRZY JMU.JA LEKARZE SPECJALISCI 
CHORYCH WE WSZYSTKICH SPE
CJALNOSCIACH. GABINET DENTV· 

STYCZNY. 

----- Porada 3 złote. 
Dr. med. 

H · Lubicz Al ·K Dr. M~. k. 
Sp~c.• chorób sk6rnych, wene- 1 OPG.10\VS I 

rycznych I moczopłciowych CHOROBY WEWNETRZNE 

cegielniana Nt 7 Gda· ńska 37 telefon 141-32 
Pnyfmufe od g 8-10 12-2, 5-8 w. fel. 234!-55. orzyJmule 7-S wieczór. 

CHOROBY DZIECI . niedziel• i święta od 9-11 ·---

~-:!:~~:~~::f.7 - ·;··~;~~1~~;L···aiiłPiAn RElfHER W!!!~!Y.~ki 
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AKU •ZfR.łA 1 CHORQBY KOateci p DTRKD SK 56 Ceglelnlana 15 ~ic~:1~z1~1f śr_;re0ta1 gg c.i~ orzyJmuJe od 

1g~~~roi..12. od 4-6 
PRZf.PROWADZll SIE NA (.IUCe t•I• 148•82 TfLfP. 14!J..07. ~ 7-9 w„ w nle<lz. i świeta od 9-1. 

P k 7 t l 127 8
&1 od I I pół- ł, 0-9 włeoz, w nie- Przyjmuje od 8-l2 rano I od 4-8 ---· - · --

OmOrS a ' e. . ' dziele t święta OQ 10-1 I wlecz„ w nle<iz I świeta od 9-1-ef. LECZNICA I 
?>_rzv!mitl:_~J 4-8-el. .80 Ceny lecznicowe. CĘNY LECZNICOWE. I~ Najlepszem z istniejących 

ZCilERSKA 17 jest MYDŁO do GOLENIA 

· PRZYCHOl)'NIA . - PORADn~Ae ... Dr. med. „ T L E N u Wenerologtczna H Kl k przyjmuje chorych we Da,je gęstą, tłustą plan~ . 1 
Lekarzy spec!alistćw WEł!~~~~!~~~NA • acz D\VB ':~~~!~·:.a:.:~:~~r:te~~6~~ f

0

~~~~~e go~~~l~klcza włos 
ZAWADZKA 1, tel. 206-38 WENERYCZNYCH I SKÓRl':YCH położnictwo i choroby kobiece Porada 3 złote. SKRADZIO~~ dnia 22_ maja przy ul. 

czynna od l) r. do 9 wlecz. Zc.stata Pt,zeniesiona n:i ul. POflkOWlkil 99. P1otrdmwsk1e1 200 papiery wartościo-
Choroby weneryczne - moczopłciowe Zielona 2 „ . we, niepr.zedstaw1aią<:e dila obecneg•) 

i skórne. (Porady seksualne). od 9 rano - 9 wiecz. tel. 21.7-66 R~JOAMAT~~ZY! . W~z~lil<i sprzęt posiadacza żadnej wartości, gdyż są 
STACJA ZAPOBIEGAWCZA czynna POR•. D - s z·. przyjmuje codziennie od 10-12 radJ?WY .Jrup1c1e naitameJ w firmie : zast:zeżone, uprasza Si ę zw rócić za 
cala dobe. Pia pań oddzielna po~ekal- ,,.. .Hl • i 5-8 w.iecz. Rad10-Audmn, Łódź, Tra'lllg;utta 1, tel. sow1tem wynagrodzeniem do A. ttuf-„ d I I Dz.I.al I kobiet~ ' nrzvjmuie kobieta· 153-71 nagła P1"otr;·1--

1
·- 200 n..~1- · ora a Z O e. lekarz od ·ii.:.1 '1 od 3-4. CENY LECZNICOWE . _ iPewniona. nuw""1Ul • '-'.>'""''ecia ża-



Hazenłstki łódzkie IPolacy' nie biurą udziału Zakończ_enłe_ m istr~óstw 
w obozie treningowym tenisowych Polski 

W dniu dzii&iejsrym ro.z.poczyna się w w wyścigu kolarskim dookoła Węgier W fina1le ~ry P.odwójnej panów zdo-
Warszawie ?1bóz Łrenin~owy ~a czoło- ł Warszawa, 19 czerwca. Wyścig ten, kitóry odlbędzie siię w była mfstirzostwo PoJs,ki para Tłoczyński 
wych .ha~emstek z całe! Pplsk1,, celem I Pro~ekitowa.ny początkowo wyjazd dniu 29 b. m., będzie ostatnią eUmi.naeją Stolarow, bijąc Tarłowskiego, Bratka 
it~mema reprezentacYJneJ druzyny poi sz.osowej drużyny kolarstkiej, równoz.nacz do międzypaństwowego biegu Polska- 7:5, 6:2, 6:1. Obaj partnerzy pary żwy· 
s 1t' . . . n.ej z reprezentacją Polski, na domczny Niemcy na tra.sie Berlin-Poznań-Ka- cięskiej grali dobrze, natomiast u poko-
. Łodz~, d~ obozu zakwahf1ko~ały ! wyścig kolarski dookoła Węgier, który lisz-Łódź-Warszawa (561 klm.). n.anych wszystkie piłki psuł Bratek, tak, 

Sl·ę po pontedziałkowym meczu trenmgo odlbędzie się w dniach od 27 b. m. do 1 Na podstawie wyników wyśo~iu War że Tarł-0w&ki mimo dohre.j gry, był 
wym: Kordowsika, Połomska, H<lfyszew lipca, nie do1jdz.ie o·statecznie do skutku. szawa-Rad.om-\Varszawa, ua.talone zo- wprost bez.radn,y·. 
~t t<H12l, ~f)'ató~a, G~uszczyńska, Wszyscy nasi czołowi kolarze stairtować staną składy czterech d•rużyn reprezen- W turnieju pocieszenia zwycieżył Ma (tKSlw · ' • apińska i Ka.spersika będą natomi.aist w wyśdgu Warszawa- ta.cyjnych, po czterech zawodn1ków jews.ki z :Warszawy. 

• Radom-Warszawa, na dty.stamie około każda. Pił t ł b I f · 
Bokserzy IKP Jadą do Katowic 200 kilometTów. I a w s a e orm1er 

Reprezenfacyjny p1ęsqairz polski 

w nadchodzącą sobotę rozegrany Wa1·so' ···n~ ,. K11•aśn1·e···ska zauroszone wagi ciężkiej Piłat przechodzi obecnie 
zostanie w Katowi~ach mecz bokserski W llJ W W widoczny spadek formy. 
IKP (Łód:t) - Policyjny K. S. Klub · Jak już donosdiliśmY zremisował on 
łódzki wystąpi w następującym skła- na mistrzostwa lekkoatletyczne Warszawy ubiegłej niedzieli z pięściarzem śląskim 
dzłe: Pawlak. Graczyk, Wotnłakiewlcz W ciągu nadchodzą.cei soboty i nie· 1 Kwaśniewska sta.ritowałaby przede- Wraziildłą a V: dniu onegd,ajsz}'.m z ma· 
Banasiak, TabOrek, Cłimłelewski Sała· dzieli, odbędą się mistrzositwa lekkoatle W\'i·zystkiem w os~czepie, w który.m to znanym p~ęściarzem Uherkiem (No-
cJński i Krenz. ' tyczne W.a·rszawy, rozgrywane w · kan.ku · przed kilku dni.ami ustanowiła nowy re· wy Bytom). . .. 

Prezes dr. s1·1berstrom re~·Cii międztoarodowej. V/ dniu w~z.o- kord Pol~·ki. Wajsówn.a nat~miast wzię· ' Igrzyska sportowe Policji Pań-
raryszym nadeszły do Lodzi od organiza- łaby udział w rzutach dyskiem, w któ· 1 . . 

opbszeza Łódź torów mistrzostw zasp-roszenia dla na- rym najgroźniejszą rywalką będz.ie Ko- stwoW~J· . . . 
. . . szych czołowych zawodniczek: Kwaś· bielska-Cejzikowa, n•owa rekord·zistka 1 . W drugiej' połowie 6ierpnia odibędą 

V( naibh!s~ye;h ~~ach opuszcza Po.I- ! niewskiej i Wajs6wny. świata w rzuŁadi oburącz. 'się ·w Warszawie ogólnokrajowe zawo~ 
skę Jeden z P.iomerow Sfortu tydows.k1e I ----- !fy sportowe PP. „ przy wspó_łudziale re· 
go w Polsce 1 długoletm prezes Okręgu prezentacy•i policyjnych wszystkich wo· 
Łódzkiego, Zwią.z.ku Makabi, dr. L. Sil- Trójmecz bałtycki Propagandowe iewództw. . · · 
berstro.m. Dr. S1Lbel'6!rom udaje się d?, Polska-Łotwa-Estonia zawody koJarSkl•e Celem ·wyłonienia ·odpowiednio silnej 
Palestyny. Pn~egnan1e nastąpi na seSJI Warszawa, 19 czerwca. -n reprezentacji 'policji łódz:kiei zoq~anizo-
RaiJa Na;:zzelneJ. • Trójmecz bałtycki w lekkiej atletyce Zarząd ŁOZK. dążąc st;;llle do propa· ~841e · zostaną . w ~iµ._ 1 lipca na st~di.0 
b P e esa Okręgu. łódzk!ego, wy- dojdzie przypuszczalnie do skutku w gandy kolarstwa wśród najszerszych nie ŁKS-u wofewodzkie zawody ehmi· 
brany został znany działacz, mi. Elen· dniach 22 i 23 lipca w Rydze, przy uci.zia rzesz młodzieży, otacza obecnie s.pec}al-1 Qacyine, obejmujące: l'!kkOatletykę, ~ar 

erg. le drużyn Polski, Łotwy i Estonji. ną opieką ośrodki prowincjonalne, w sze, kolar~t1_V°, pływanie, b<>ks, szennter 

Da I sze wy n,. k ,. Udział Polski, pozostający przez dłuż których zainteresowanie kolairstwem by kę i zapasnictwo. . . . 
szy czas ze względów finansowych pod ło dotychczas znikome. · Proteiktorat nad zawodami okręgo-

d6 hl I h Z k. t · t ł ·_.J k ta . . . wem.i objął łaskawie p . wojewoda łódz· 
zawo w pp cznyc w oppo- ~~~~~~. zapy ama, zos a Je-una pos • W medz1elę zorgamzował tOZ~. za· ki Aleksander Hauke-Nowak, a do ke-

tach T b ł k db ł d h wody p~opaga.ndo.we w Tomaszowie Ma mitetu honorowego weszło szereg oso· 
Z ot rójmecz a tyc ·i o V się otyc • zo. wi_ eck1m, do _ktory_ch s.tanęł. o 24 zawod i.;..,tości' '7""- świ'ata woi"skowogo, admi'n1'. Op y, 20 czerwca. cza6 4 razy, przyczem trzy razy · wy~rali k kl b ł d k h t v~ „... "' 

W· d.a~·~ym ciągu międzynarodowych l ł t m. ow z 1:1- ?w 0 z ic . 1 oma.szo:w· stracyjnego i sport.owego. 
zawodów konnych w Zopotach, rozegra po acy, a raz o. ysze. si~ich. Zwycięz"'.ł S.udowski (Orlę, Pabia· Kierownictwo całej imprezy i przygo 
ny zositał konkur.s o nagrodę "Casyna''. Porażka mistrza mce1. piokryw:ai1ąc dystans 25 kJm. w towania do niej &poczywają w rękach 
w którym pierwsze miejsce zdobył por. czasite 45·23.4. inspektora - Dr; Józefa ~ Torwtnskiego, 
Komo·rowski na "Wenecji", a na piątem pilkarskiego łwlata Na dalszych miejscach zn.aletli się: komendanta wojewódzkiego PP i podin· 
miejscu znalazł się "Wałek" również pod W Mediolanie odbył się mecz mię· Osmólski <ŁTK.), Runt (Biet!'), Karpiński spe.ktorll Brożymskięgo. • 
por. Komorowskim. dzypaństwowy w piłkę nożną, za~ończo- (Bieg) i świderek (SKS., Tomaszów). W ~awodach łódzkich wezmą ba~d~o 

Konkurs o nagrodę m. Gdańska wy· ny sensacyjną porażk~ nowokreowane· Przed zawodami ko.lar.ze w liczbie Iic~y udział zawodnky - _p_<Ylie.j,an,ci z te 
~rał p. Schmid.t <Niemcy) przed por. Cz~r l ~o mistrza świata · Włoch, które przeara· .

1 
około 400 wraz z orkiestrą pod ~rzewod r~tt o~ręgu łódzkiego. W ' związl<u z 

niawskim na „Walnym", kpt. Bilińskim I ły do Argentyny 2:0. nictwem za-rządu związku udali się pod zawodami odbyło się onegdaj w lokalu 
na 110berku" i por. Komorowskim na I Na częściowe uspra.wiedliwienie ze· pomn~k Kościuszki, gdzie złożony został Komendy Wojewódzkiej PP. pierwsze 
.,Owocu"., W konkursie· kobiecym, pol-l społu mistrzowskiego należy podać fakt I wieniec z szarfą i naipisem: „Naczelniko· posiedzenie komisji technicznei za wo· 
ka, p. Mączyńska zna.lazła się na czwar- że wystąpiła ona z kilkoma graczami re wi Narodu, Tadeuszowi Kościuszce , - d6w, na którem oiPracowano szczegóły 
tern miejscu. zerwowymi. ł.ódziki Okręgowy Związek Kolanki". imprezy i opracowano jej pro.gram. 
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. Alojzy został zaproszony do znaJomych na J 

obiad. Na stole znalazła się również flaszka 
wina. Alojzy skosztował nieco wina I rzekł: I 

- Wiecie państwo, to wino przypamlna mi , 
moią cudowną podróż z Gdyni do Kopenhagl.„ . 

- Doprawdy?.„ - cieszy się gosp-Odyoi. i 
- Tak •.• Woda, woda I nic tylko woda"" j 

** * ' W niedz.jelę wybrał się Kajtuś z panią Zulą . 
do Luna-Parku. Zatrzymali się przed strzelnicą ! 
TrŻy 'strzały za Jedne 50 groszy. Pani Zula I 
strzela trzykrotnle I trzykrotnie chybia.„ I 

Rozgniewana odkłada strzelbę i usprawie-
dliwia się: I 

- Tu mi Jakoś nie idzie •.• Szkoda, że mnie 
1 

pan nie widziął wt~y, gdy zastrzeliłam męża!• 

•• • 
Pani Filomena koniecznie chce wyjechać 

ną morze .•• 

Z pobytu Hitlera w . weneejł 

- Dzlesię~ lat Już Jesteśmy po ślubie -
blada - a la Jeszcze nie. widziałem morza„. 

,- W tym roku ~obaczysz .•• - odpowiada 
mąż.„ Zdjęcie przedstawia fragment 7J pobytu Hitlera w Wenecji. Na orzodzie stoi 

- Doprawd}'·?„ Wyjedziemy nad morze?„. Mussolini, na lewo Hitler oraz poseł niemiecki we Włosz~ch. 
- Nie„. Ale kuplę cl widokówkę z Orłowa. •••mmmiiiiilii•iliiillliliiliililliliiilm•illl••••••••„•••-

•• 
* llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllilllllllllllllllllllllllllllllllllllll!·JlllllJll!lllllll 

Pl«;ciko" ski zbankrutował. Pozostało mu 
fesz~ze trochę grosza, więc radzi się przyjaciela 
co ma z temi pfęuiędzml zrobić: 

Upa y! Upały! U a y' 
- Jak pC1wbda~z?„. Założyć fabryczkę skar 1 

petek, czy dwuzlotówe1'?„. I 
- Widzi!.z - tłumaczy mu przyjaciel -1 

To zależy„„ Jeżeli chcesz dobrze zjeść, to załóż 
sobie fabrycLke uwu~lotówek, a Jeżeli się do- , 
brze wyspać, to ' lepie) weż się do skarpetek.„ i 

•• • 
Auto~ Drymała dostał się za zabójstwo do 

więzienia. W dLicń wizyt prz11.chodzl doń na
rzeczona - Maljk.a. Smakuiec. Więzień I na
rzec1.ona gwa!'Uł Szeptem: 

- - Czemuś. nie ucle~I? - - pyta ""-"Mańka. 
-· Jakiem miał uciekać kiedy żadnych na· 

rzędz nie mam„. 
- Przede w tym plack·u, który cl ostatnio 

przyst:rłam.. była ukryta mała piła ze stalli.„ 
-·, choroba!.... Wcale nie zauważyłem!..„ 

** "' Do zn:-nego miljonera Rotszylda zwrócił si1t I 
pew go dnia bezrobotny z prośbą o wsparcie. 
~ JłlłUU1żny nle dam - odparł boilacz -

ale może pan u mnie dostać .zajęcie. Zwykłemu 

rohctnikowi płacę pięć złotych dzten~e, . panu 
dc:m dziesięć. 1 

Bezrobotny namyśla się chwilę, poczem od· ' 
powi;ida: 

- W1e pan co?„. Przyjm pan lepiej dO ro- . 
boty zwykłego ·robotnika, a mnie daj pan te Sezon kąpielowy już się rozpoczął i wszyscy szukają 
5 złotych dzienn!e różnicy.„ rzek i mórz, 

ochłody w nurtach 

.Wizyta królewsk 
w Anglji 

Holenderska następczyni tronu. księż
nie\zka Julianna; bawiła z włzvtą u an
gietsldej pary kt"ólewskiei. Na zdjeciu 
księżniczka Julianna udaje sie oo przy 

byciu do pałacu Windsor. 
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Zwyełęs I zes ół 
taneez·ny 

Odznaczony l·szą nai?foda na Między. 
narodowym Konkursie Tańca Arty
st'Ycznego w Wiedniu zespół D. Janiny 
Mieczyństdei w „Tańcu ChłoPskim". 

Codlienna -~owelk~ ,,Expressu" ł - E'lilen i Dadisy siedzą w pierwszej f Nagle poczui:, że do jedno.<;tajnej 
loży naprawo, tuż obok toru, - zairne[- melodii wkr..;.da się dysonans; Miarowe 
.dował przyjacielowi Reginald. - Dai- terkotanie zakłócone zostało krótikie..mi , - -s1n1erc:1 sy jest zachwycona. ledw-0 W.y ~zuwalnemi przerwami. ' 

Na dany zna.ik wyproward1zono ma- Kier·owca zaklął swetnie... Koniec 
Zakręt śmierci..:Zailtr·ęt śmierci.„ Zadzwonił telefon. Pery podniósł szyny z ga1rażu i us1:awiono po cztery siódmegc: okrążenia. 

rozlegał się głos. słuchawkę. w rnędzie. Zawodników bylo dwuna- -- Niema rady, za,trzymam wóz _ 
Gł-os ten o'hudzńt Percy Kins'leya. - łia11Io? stu. Po prawej stronie Ki'tlsleya za]ąl wymamrotał z pasją. ' 

Jednym susem · wyskocŻył z łóż.ka i ro- - - - - - - miejs•ce wtQGh Savioló., po lewej jajp·Oń- Ja,pończyk rozpoczął ósme okrąże-
zei'rzal się. W ·polkoju _nie · było nikogo. - E'llen? Cdeszę się, te dzwonisz. czylk Czu-Czima: czwartym w rzęooie nie; Percy manipulował przy motorze. 

- Cóż u djas1ka? - zawołał. - Za- - - - - - - był niemiec, Frankenstein. .W tern powietrze rozdart okrzylk zgro-
czynam już bredzić? - Nie, już nie zdąż,ę. Idę za 7hwiaę . Na szczelnie wypeiłn'ionych trybu· zy kilkutys•iączneg<o tłumu. 

Zamyślif się. na tor. Czekam właśn1·e na Regilnailda. ,nach zamairł wszelki ruch. Pubłicziność - Dziecko!.„ - wołano ze wszyst-
- A jednak ślyszatem wyraźnie - - - - - - " oczekiwała w napięciu roi.poczęcia wy· kich stron. · 

głos ... Cóżby to znów być mogło?.„ Eh, I - No, nie dąsaj się madeństwo. Z0- ścigó.w. · . . I zid.:rętwialy Percy µjrzał, jak na 
takie brednie histeryczne ... - Machnąl ! baczymy się po wyścigach. A zabierz Biała chorągiew startera m1gnęla w ostrym z~kręcie, wślad za toczącą się 
ręką. - To pewnie ten wczorajszy o- j ze sobą Daisy, niech diziedko obejrzy powietrzu i opadla szy:bkim ruchem w pitką, wybiegla z loży, tuż pod koła 
statni kie~·is?ek sheFY przyprawił mnie I swego P1rzys~łego szwagra w calej Je- dół. Maszyny wystrzeU.ły naprzód. pędzącego samochodu japończyka mara 
o halucynacje. go okazafoścn. Oood bye! Skupiona twarz Percy'ego wygną- Daisy. Niepirzytomną z przerażenia Eł-

Kins•1ey skierowal sd1ę do łaziienki l Do p•dkoju wszedł ReginaJd Romnay, dalia ja!k wykuta z·e. stali·. Zapomniał o len trzymał moano za ręce Regiina'id. 
energiczny:m ruchem ~rzuc:Wl z siebie prizyj~ciel Kdinsleya 1 brat jego nairze- ostr.zeg~wczym glos[e, o ~He~ i uśmie- Rów~ież japończyk dostr;t:egł grożą-
pyjamę, wchodząc pod pcysmic. Na bda· czoneJ. chmęteJ twarzyczce ma1łe1 Daisy, która ce dziewczynce niebezpncczeństwo. 
tern tle łazienki jego op~ony na bronz - ttalło, boy, czas na nas. na wird1ok niezwykłego dla ndej ruchu W chwi~i. gdy Daisy schyli! się nad pil-
tors odbijał, jak anty1czna figura. Był Obaj mężczyźni wyszli. Długi sznu~ k:hS1kala radoś'Ilie w rącz:~i. k~, nadj.eżdż.ający Czu-Czima szarpnął 
młody i piiękny. A nadto był stawnym samochodów ciągnął. w stronę trybun, Cała uwaga automobilisty skoncen- 111.;ierowmcę. Wóz skręciq gwałtownie 
automobilistą, który dzisiaj właśnie miał ' wyrzucając ze swego środka panie w trow~t~ ~ię na kie.rnwnicy .. Pra_gnąt 1 wpadając z rozpędu. na przydrożny 
wz:iąć udział ·w wyścigach z najslynn~ej- barwnych strojach i towarzyszących zwyc1ęzyc. Jednóstama melodJa dzaała- słup. Wyrzucany z siedzenia kierowca 
szymi asami międzYnarodowymi. Nie im . mężczyzn. iącego nienagannie motoru brzmiała legł na zi.emi z roztrzaskaną czaszką. 
pora więc była na rozpam1.ętywanie Ja- Wobec udziału kilku wyhitny~h kie- dlań, jak najpiękniejsza muzyka. i Dzieciko ocalało.„ · 
kiejś sennej tp.ary. d,~ 'której zresztą rowców, wyścigi zapowiadały s1ę bar- Jedno o:krążenie„. drugię„. t:rzecie„., - Zakręt śmiercii! - przemknęło 
nie przywiązywał fadnej wagi. Tor wy- d~o ~nteresują·co, to też wszystkie miej- Oto w pędzie dostrzegł, że jeden z za- przez myśT Kinsleya. --' fapońctyk za-
ścigowy znał. jak własną kies.zeń. Nie sca były wyprzedane. wodników od.padł. Dals~e trzy ~rąże-1 jął moje miejsce ... 
byto więc powodu do oczekiwania ja- · W obszernym · g-arażu zawodnicy nia... Mignęła przed nam podn1es0tna Po przerwie, która trwała zaledwie 
k'ichkolwiek niespodzianek. Maszyna czynili o.· statnie przygotowani•a do star· twarz Ellen i wesoła buzia· Daisy, trzy-, dwie minuty i zużyta została przez Per
jego, na której wygra~ .wyścigi we tu. Szmer rozmów w języku angielskim, · mającej w ręku wielką piłkę. cy'ego na naiprawę drobnego defektu 
I"rancji i Włoszech. była niezawodna. francuskim wtoskim i niemieckim uno- Percy wyprzedzal wszystkiich za- , motoru, wyścigi wznowiono od ósmego 

Zimny prysznic z.robił mu doskonale. siił się dok
0

oła. Do zawo~ów zgł?sił się wodników o pó! okrążeni:a .. T~ko ja:poń- 'okrążenia. . . 
Natarł się .do · czerwoności ręczniki.em. nawc! japończy~c Czu-~~1m~.„ktory po- czyk trzymał s11ę uporczyW!le)ego boku. Percy Kmsley pnerwszy przybvt do 
poczem pogwizdując wesoło. zasiadł J raz pierwszy m.iat wziąc udział w wy- ~. ~ołt~ małpa, - ?omyslał ~ercy mety. Zet. 
do śniadania. . , . . ścigach europe1sk1ch. - JUZ Ja cię ZidiystansuJę. 
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